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Nr. 667. Kraków. Wtorek 14. Grudnia 1915. Rok XX!H.
PRENl MERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domn dopłaea się 

90 hal. miesięcznie.
.a  ])iiwineyi miesięcznie z dwura- 
zow;j ' i z( sylkę 5 kor, OT h., z jedno­

razowy przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 k , z jednorazową przesy’ką 
8 kor. W państwie niemieekiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.
NARODU

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
W Y D A N I E  P O P O M D N I O W E .

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Aduinistraeyi „Głosu Na- 
rodu“ . — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych ageneyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieekiem. Reklama­
c je  nieopieezętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca,
ADRES RED: Ul. św. Tomasza L 36. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracjo i drukarni Nr 3344. 
Adr. telegr.: „Glos Narodu*1 Kraków.

układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal. Nadesłane j»u 60 hal. od wiersza Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
'■ za cenę 2 koron od 100 rgz. dla i miejscowych, po 1 koronie od 10u egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIE.T- 

i. W Przemyślu biuro dzienników J. Giodecka. M. Wall E Billet. W Podgórzu Poturalski. W Rzeszowie księgarnia
W. Rześkiego. W Stanisławowie' księgarń'" ’ Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski biuro dzień., E. H. Wagmaan biuro dzień., Kołomyja Doliński Folikb, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M. Rockach biuro dzień. W Nowym Sączn T. Jakubowska ksiąg., Pisz
Roman księg., M. Bysiek główna Gafika, Lustig Szymon biuro dzień., Komfeld biuro dzień. — W, Nowym Ta/e.. B. Massatach księg. Zakopane Księta.nia podhalańska, Głuszek, Zwdliński. We Wiedniu Haasenstein i Vogler A G Wien 1/1, M Dukes Naehf., Schalck,
E. Braum Wien I, R. Mosse Wien II W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRO ES f WIE POLSKIEM: Sandomierz W Chodakowsk. księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski ksiąg, i czytelnia.

N .  O .  T .
O dpow iedź kanclerza R zeszy na interpelacyę 

sooyalistyczną w sprawie warunków- pokoju , 
będzie w A nglii przyjętą z gniewem , zwłaszcza 
w jednym  ustępie: w  tym , gdzie  p. Bethmann 
H ollw eg ironicznie potraktow ał angielską „ta ­
ktykę w ygłodzen ia1', stw ierdzając, że nie przy­
niosła żadnych rezultatów, gd yż  N iem cy umia­
ły im zapobiedz. ,:Czy sądzi ktoś —  szydził kan­
clerz R zeszy —  że potrafi nas zn iszczyć przez 
brak g u m y :'"  \ wdaśnie na dni poprzedzające 
m owę p. Bethmanna H ollw ega  przypadły nowe 
układy rządu angielskiego z państwam i neu­
tralnemu kierow ane m yślą, a b y  jeszcze bardziej 
utrudnić N iem com  d ow óz.

W ynika stąd przedew szystkiem , że d otych ­
czasow e środki b y ły  niedostateczne i że „zam ­
kn ięcie " się nie udało; w ysiłk i A nglii kierują 
się znówr przeciw  handlow i Niem iec z H ołandyą, 
Śzw eoyą, N orw egią i Danią. Jak  bezw zględnie 
postępuje przy tein rząa londyński, św iadczy  
przymus, pod jakim  znajdują się te państwa, 
skazane w razie oporu na odcięcie  kon iecznego 
dla siebie dow ozu , na uciążliw e rew idow anie 
statków , kon fiskaty  ich itd.

Donoszą przytein znaczne straty. H olandya 
np. oblicza sw e szkody  z utrudnień angielskich 
na m iliardy, gdyż do takich sum doch odził o- 
brót je j handlow y z Niem cam i. Mniejsze może, 
ale również pow ażne ubytki notuje bilans han­
d low y  państw skandynaw skich. Jest to p rzy­
czynek  do  u jem nych następstw w ojn y  w pań­
stwach neutralnych, a charakterystyką tego 
stanu jest w danym  w-ypadku bezw zględność, 
z jaką A nglia usiłuje na koszt postronny p o ­
przeć swe daremne w ysiłk i „w y g łod zen ia " N ie­
miec.

G dy A nglia pow zięła  sw ój ideudany plan 
w ygłodzen ia  Niemiec., p ierw szym  krokiem  było  
zmuszenie państw  neutralnych, sąsiadujących  
z Rzeszą, aby przerw ały z nią stosunki handlo­
we, w szczególności, aby  nie dostarczały do 
N emieo tow arów , otrzym yw anych  z poza 
sw ych granic. W  razie nieposłuchu, g ro ­
ziła Anglia uniem ożliwieniem  dow ozu  i w  n ie­
jednym  w ypadku groźbę przeprow adzała Tak 
było  z H ołandyą, gdzie w  październiku 1914 
roku by ło  w całym  kraju ledw ie 200 tonn zboża 
w zapa-do, H olandya zaś jest skazana na import. 
Rząd musiał p ow ołać kom isyę handlow ą, która 
po naradatli i układach utw orzyła stow arzy­
szenie p rzyw ozow e pod firm ą „N ederlandsche 
O terzec T rust", zw any w skróceniu  N. O .T .

Trust ten jest d la  A nglii narzędziem  k on ­
troli nad przychodzącym  do H olandyi tow a­
rem. Flota angielska dopuszcza do portów  ho­
lenderskich ty lko  te przesyłki, które są adre­
sow ane do trustu. W y ją tek  stanow ią jedyn ie  
niektóre artykuły, jak  tytoń , kaw a i ow oce  
południow e, a to ze w zględu na A m erykę, 
kt< rej w yw ozow i A nglia  chce czyn ić  u łatw ie­
nia. B ezw zględną jest natom iast kontrola co  
do wszelkich tow arów , które A nglia  uważa za 
potrzebne N iem com . Trust przy ją ł na siebie 
zobow iązanie, iż sprow adzone artykuły p ozo ­
staną w kraju, a nie będą w yw iezione do N ie­
miec. K u pcy , pobierający  tow ar od  trustu, mu­

szą zobow iązać się do sprzedania g o  w  kraju, 
a na gw arancyę składają gotów k ę , lub pa­
piery w artościow e. Ponadto trust ma praw o 
kon trolow ać w każdej chwili, gdzie się dane 
towary, znajdują i przeprowadził ten nadzór 
za pom ocą 650 urzędników .

G dy  mimo zawiązania trustu A nglia przy­
szła do przekonania, iż środek ten nie w ystar 
cza i e mimo je j nacisku przechodzą w y w ożo ­
ne tow ary przez H olandyę d o  N iem iec, prze­
prow adziła skontyngenlow an ie dow ozu . Na 
podstaw ie cy fr  im portu z lat poprzednich i cy fr  
konsum cyi w ew nętrznej ustalono co  do każde­
g o  artykułu ilość, w jak ie j m oże b y ć  H olan­
dyi dotarczony. A le i ten środek okazał się 
m ało skutecznym . R óżnica cen y  pew nych  to ­
w arów  w H olandyi i w N iem czech p ow od o ­
wała w ykupyw anie ich w obrębie granic ho­
lenderskich  i w yw ożen ie  do  Niem iec, często 
drogą przem ytnictw a.

Obecnie w ięc A nglia  zażądała, aby w H o­
landyi utw orzono w ew nętrzny pas graniczny 
od strony Niem iec, do  którego w olno będzie 
w prow adzać tow arów  im portow anych  ty lko 
tyle, ile ludność tego pasa dla siebie potrze­
buje. Jeżeli rząd holenderski na to się nie zg o ­
dzi, A nglia w ogóle  nie wpuści do H olandyi 
tych  im portow anych  tow arów . Za podstaw ę 
obliczeń, ile ludność w tym pasie potrzebuje 
na własną konsum cyę, będą w zięte daty sta­
tystyczne z lat ostatnich. W  ten sposób u tw o­
rzy się wewnątrz kraju, jak  gd yb y  druga gra­
nica celna, przez którą nie będzie m ogło  prze­
dostać się nic w ięce j, ponad określoną ilość 
towaru tak, ab y  żadna nadw yżka nie m ogła 
b y ć  w yw iezioną do  Niem iec.

Rząd holenderski przedłożył już obu izbom 
projek t odnośnej ustaw y, gdyż, jak  stw ierdza­
ją  dzienniki, znajduje się w położeniu  bez w yj 
śeia. Nie poddając się nakazow i A nglii, nara­
ziłby ludność na brak potrzebnych  środków  
żyw ności i m ateryałów  surow ych  do przetw a­
rzania.

Dla przykładu, jak surow o w yk on yw u je  A n­
glia kontrolę, m ożna p rzy toczyć  niektóre m o­
m enty z odnośnych  obrad londyńskiej izby 
deputow anych . Na jednem  z ostatnich posie- 
tw orzenia trustu przyw ozow ego, wiele artyku- 
dzeń żalili się n iektórzy inow cy, iż mimo u- 
łów , uznanych przez A nglię za kontrabandę 
w ojenną, przechodzi przez H olandyę do Nie­
m iec, w szczególn ości tłuszcze. L ord  R obert 
Cecil odpow iedzia ł, że np. oleju ln ianego nie 
w yw ozi się już od czerw ca z A nglii, ty lko  za 
specyalnem  pozw oleniem , o które prosił w ka­
żdym  w ypadku rząd holenderski. Mimo to 
rząd angielski, usłyszaw szy, że tłuszcze i oliw a 
idą do Niem iec, zażądał od trustu p rzyw ozo­
w ego, aby w prow adził do  kraju ty lko  tyle 
tych artykułów , ile ich do  w ew nętrznej kon ­
sum cyi potrzeba i trust się na to zgodził. T łu ­
szcze »ą zresztą H olandyi potrzebne do w y ­
twarzania m argaryny, którą zakupuje A nglia. 
Idzie ty lko  o to, aby towaru tego nie w yw o­
żono do Niem iec. W tym  celu  angielscy rew i­
zorzy ksiąg przeglądają od czasu do czasu bu- 
chalteryę fabryk holenderskich, aby  zbadać, 
co  się dzieje z w ytw orzonym  tow arem . W  ten 
sposól) A nglia otrzym a sw oje ąuantum m arga­
ryny a zabezpieczy  się, ab y  je j nie odstępo­
w ano Niem com .

Nie tak pom yślnie p ow iod ło  się A nglii z opa ­
nowaniem  handlu szw edzkiego. Niema w tym  
kraju trustu przyw ozow ego  i rząd opiera się 
jeg o  utworzeniu, mimo pogróżek  represaliami.

| N iedawno w łaśnie przerw ały się odnośne ro- 
kow ania m iędzy L ondynem  a Sztokholm em .

' Mimo to zgodził się rząd szw edzki pośrednio 
na kontrolę handlu szw edzk iego przez Anglię.

W  tym  celu u tw orzyło się w  Sztokholm ie pod 
protektoratem  i z udziałem  am basadora an­
gielsk iego i rosy jsk iego stow arzyszenie „T ran - 
s ito ", które zajm ie się przew ozem  tow arów  
m iędzy A nglią  a Szw ecyą i R osyą  —  oraz 
v ice  versa.

T ow a ry  przychodzące z A nglii będą w yła ­
dow yw ane w  portach norweskich i w zaplom ­
bow anych  w agonach  będą szły  d o  portów  
szw edzkich  nad zatoką botnicką D ostarczać 
ich będzie do S zw ecyi ty lko jedna firm a prze­
w ozow a angielska, ze Szw ecyi do R osy i i v ice  
versa ty lko  jedna rirma. sp ed ycy jn a  finlandzka. 
O czyw iście tow ary, adresow ane z Anglii do 
„T ra n sito " będą przepuszczane bez przeszko­
d y  przez flotę angielską, natomiast adresow a­
ne do innych przedsiębiorców  transportow ych 
będą u legały ograniczeniom , zatrzym yw aniem  
na m orzu, badaniom , czy  statek nie ma kon ­
trabandy i t. d.

Cel tej now ej organ izacyi jest ten, aby  to ­
w ary, w ysyłane z Anglii jako  przeznaczone 
do Rosyi, nie w ędrow ały  następnie do por­
tów  ba łtyckich  niem ieckich.

Ostatnio w reszcie została m iędzy Danią 
a A nglią  rów nież zawarta lupow a o dow óz. 
Zw iązek w ielkich  hurtowników duńskich i ra­
da przem ysłow a duńska przyjęła  w obec A n ­
glii gw arancyę, że „tow ary  przychodzące bę­
dą zużytkow yw ane stosow nie do u g o d y " , t. j. 
że będą przeznaczone na potrzeby  kraju, lub 
na eksport do R osyi, z w ykluczeniem  Niem iec. 
Umowę tę zaw arto d latego, iż od- n iejakiego 
czasu A nglia zaczęła handlowi duńskiem u cz y ­
nić w ielkie trudności w  transporcie tow arów  
z portów  angielskich d o  duńskich, poda jąc za 
pow ód , iż wiele artyku łów  idzie do Niem iec.

T ak  w yglądają  najnow sze darem ne w ysiłk i 
rządu angielskiego, ab y  ,(zam knąć" granii e 
n iem ieckie przed dow ozem . W ysiłk i, k tórych  
rezultat jest nader m ały w stosunku do zu­
żytej energii.

Hr. Tisza a Królestwie,
W  Sejm ie w ęgierskim  w niósł hr. M aurycy 

Esterhazy trzy im erpelacye do rządu w spra­
wie stosunków  na terenach okupow anych . In­
terpelacyę poru sza ły  kw estyę celne, skarbow e, 
gospodarcze itd. T rzecia  z nich brzmiała:

Czy co do zarządu i gospodarczego zużytko­
wania zajętych obszarów istnieje jaka umowa 
między monarchią i jej sprzymierzonymi z je­
dnej oraz między obu połowami monarchii z 
drugiej strony8 Jakie punkty widzenia przeja­
wiają się w kwestyi celnopolitycznej? W edług 
jakiej zasady dzieli się import."

Po odpow iedzi hr. T iszy  zabrał g łos  ponow nie 
pos. Esterhazy i zauw ażył, iż prezydent gabine­
tu „n ie  ośw iadczył się, czy  istnieje jaki układ 
m iędzy A ustryą a W ęgram i, w zględnie m iędzy 

Sprzym ierzeńcam i m onarchii, ani nie wsponij- 
niał n ietylko o tekście dosłow nym , ani przynaj­
mniej o zasadach kierunku tak iego układu. Hr. 
Tisza odpow iedzia ł na to c o  następuje:

Na pytanie, czy istnieje układ między nami 
i naszymi sprzymierzeńcami, nie dałem odpo­
wiedzi tylko przez zapomnienie. W  sprawie tej 
mogę powiedzieć tylko tyle, iż podobny układ z 
natury rzeczy istnieje. W  kwestyi Polski rosyj­
skiej przyszedł taki układ do skutku zrazu mię­
dzy najwyższemi kierownictwami wojsk. Teraz 
toczą się —  a może już się zakończyły, w ka­
żdym razie są w stadyum daleko naprzód posu- 
niętem —  rokowania, które układ taki prze­
kształcą w umowę między rządami. O treści jej

mógłbym udzielić wyjanień oczywiście tylko na 
podstawie zgodnej woli wszystkich czynników, 
które w tern uczestniczą.

P odajem y pytanie i odpow iedź hr. Esterha- 
zy 'ego  i odpow iedź Stefana hr. T iszy  w tekście 
dosłow nym  w edług ..Pester L loy d u ", gdyż stre­

szczenia telegraficzne b y ły  n iedokładne. W 
depeszach do pism berlińskich sprawa jest w o­
góle  przedstaw iona pobieżnie, tak, iż nie m ożna 
najczęściej w yw nioskow ać je j istotnej treści.

Spekulanci miajscy.
Poza spekulantam i pracu jącym i na zw yżkę 

cen tow aru, objaw u, k tóry  zapisał się żyw o 
w h isioryi obecn ych  w ypadków , pociąga jąc do 
odpow iedzialności karnej au torów  sztucznej ta­
ry fy , naginanej do potrzeb sprzedaw cy i jeg o  
n iezaspokojonych  apetytów , m am y także inne 
ciekaw e ty p y  spekulantów.

G aiicya, będąc terenem w ojn y  i ew akuacyi, 
niestwarzała korzystnego pola  do popisu dla 
tego rudza ju rycerzy  przem ysłu, dostaw ę tow a ­
rów utrudniały ograniczenia dow ozu , nie dając 
m ożności d o  grom adzenia w ielkich zapasów", a 
nielicznych w iększych  k u pców  i dostaw ców  ła­
tw o b y ło  skontrolow ać i na czas przeszkodzić 
bogacen iu  się niegn>aziwemi środkam i.

T o  by ło  jednym  z g łów nych  pow odów , że u 
nas znikom ym  jest typ  kapitalisty w ojennego, 
m iejscow y „H om o n ovus“  jest rzadkim ok a ­
zem i m ało groźnym . Przed w ojną długoletnie 
przesilenie gospodarcze przerw ało rozwielrno- 
znioną spekulacyę budow laną, handel dom am i 
i parcelam i budowlanem i. —  W ielką  podaż 
stw arzały p o fortyh k a cy jn e  grunta i planowane 
pow staw anie w tych  dzielnicach gm achów  pu­
blicznych , pałacu spraw iedliw ości itp., które 
tam przeciągnąć m iały całe rzesze ludności, 
skazując je  na mieszkanie w sąsiedztwie w spo­
m nianych gm achów . T o  jest na razie m uzyką 
bliższej lub dalszej przyszłości jak  niem niej 

dalsze p lany bu lw arów  nadwiślańskich.
Z pow odu  odcięcia  kredytów" h ipotecznych  

ustała spekulaoya dom am i. N ajw iększe intere­
su przedstaw iały dom y najbardziej obdłużone, 
dlugieini latami wolnem i od podatku, lub po­
siadające 18-lecie na przebudow ę.

D om y takie p rzechodziły  z rąk do  rąk, 
stw arzając dla państwa znaczne d och od y  z na- 
leżytości przenośnych . Małe w k łady  g o tów k o ­
we przy  transakcyach i sztucznym  w zroście 
w artości kam ienic czyn iły  je  iluzorycznem i —  
dlatego też z pow odu  d łuższych  próżnostań 
i redukcyi czyn szów  grozi w ielu realnościom  
zmora licy tacy i, a końcowTym pożyczkom  hi­
potecznym  prywatnym  utrata pretensyi lub k o ­
n ieczność kupna realności dla je j uratowania.

W ysok ie  oprocentow anie tz. og on ow y ch  hi- 
p o ttk , dochodzące do 8 i 9%  stało się w  ob e­
cnych trudnych warunkach niem ożliw em  do 
spełnienia tych  zobow iązań z pow odu  nadzw y­
cza jn ego  wzrostu podatków , kra jow ych  i gm in­
nych  dodatków , ogran icza jących  doch ód  z d o ­
m ów , a stw arzających  niem ożność spłaty tak 
w ielk iego oprocentow ania.

W  wielu w ypadkach  te lok aty  w ysok o-pro- 
cen tow e udzielane b y ły  z rozm ysłem  na dzie­
siątki lat, bez m ożności spłaty tak w ielkich  
sum h ipotecznych  i przeprow adzenia konw er­
s j i  bankow ych , na które pozw olenie musiał 
udzielić spekulant h ipoteczny. Tu w ystępuje 
znamiennie lichw a, uprawiana skrycie  przez 
szeregi takich spekulantów , k tórzy  na dzie­
siątkach dom ów  mają porozdzielane kapitały, 
a gd y  n ow onabyw ca  chce je  spłacić, lub prze­

prow adzić konw ersyę musi zapłacić im żąda­
ną prow izjTę, uzupełniającą lichw ę wry sok icg o  
oprocentow ania ogon ow ych  h ipotek.

N iezdrow e te stosunki leczy  w N iem czech 
szereg banków , udziela jących  dalsze pożyczk i 
h ipoteczne: nim jednak  do tego dojdzie T o ­
w arzystw o W łaściciel realności, pow inno się 
Zająć tą sprawą celem  w jjed n a n ia  ochrony 
dla swj"ch członków" i og ian iczen ie  presyi. 
którą ty lko  spełnienie lichw iarskich  żądań 
spekulanta h ipoteczngo. od  ruiny ochronić 
może.

Sądzim y, że w gląd w kw estyę hipotek m iej­
skich jest kon ieczn y  i w skazany ze względu 
aa finał przesilenia, jak ie  nastąpić musi z chw i­
lą zniesienia m oratoryum  i egzekucyi poda ­
tków . co stanie się zarazem polem do p o ­
pisu dla lichw iarzy h ipotecznych , k tórzy  na­
wet w braku p om ocy  w iedeńskich spekulan­
tów  w"ojennych zawładną we w ielkiej mierze 
stanem posiadania w łasności realnych w  m ia­
stach.

Tu nadm ienić należj", że bardzo ważne spra­
w y dotyczące  w łaścicieli realności są niedosyć 
jasne: ja k  kw estya opustów  podatk., konw er- 
sya za ległych  h ipotecznych  rat bankow ych, 
sprawa przedkładania fasyi do podatku dom o- 

’ w o-czynszow ego, n ieściągalności kom ornego i 
rozm yślnego uchylania się od je g o  spłat, dalej 
kw estya  nakazów  płatn iczych  op iew ających  na 

‘ zatrw ażające wprost sum y za bruki i asfalty, 
to  w szystko w ym aga dok ładn ego w ypow iedze­
nia się i rozpoczęcia, starań zaradczych, k tórych  
korzystne przeprow adzenie jed jm ie m oże uod- 

| p om ić ogó ł w łaścicieli realności od  przj"goto- 
w u jących  się zabiegów  spekulanta i uchronić 
dotych czasow y  stan posiadania. Pom im o braku 

1 przedsiębiorczości i tw órczości n a  polu  gosp o  
darczern w ych odzą  u nas znamiennie dw a smu­
tne obrazki, a tak  sp ek u la c ji, w ystępu jącej gro- 

* źnie tak na wsi jak niem niej i  w  m ieście, jeden  
| godzi w  ziemianina i chłopa, skierow any do 
zawładnięcia ziemią i uczynienia z niej tow aru i 
eksperjm ientu do w yzysku , drugi god zi we 
w łaściciela realności dla zagarnięcia w łasności 
realnjrch w  miastach, a tak  na jedn ., jak i dru­
gie lekarstw o m oże znaleść się w  w y ją tk ow ej 
aptece jaką tworzą w ojenne czasy  w form ie ra­
tunkow ych  rozporządzeń, b o  politykom ania i 
obaw a przed utraceniem  m andatów  uchyla  m o­
żność obm yślenia środk ów  .zaradczych  przez 

grono tych , k tórzy  w  pierw szym  rzędzie stanąć 
pow inni w obronie ziemi i w łasności realnych 
w ypow iadając się przeciw  tolerow anym  a za­
bó jczym  atakom  lichwy. R . W .

Mobilizacja kob et.
< -ficyalnie dpnoszą:
Zarząd w o jsk ow y  zamierza p oz j7skać kobie­

ty w szerszym  zakresie dla robót przem yslo- 
wj"ch i innych.

W skutek zatrudnienia w iększej ilości kobiet, 
w przem yśle, zw iększyłaby się przedew szyst­
kiem znacznie p roduktyw ność fa lu yk , czyn ­
nych dla potrzeb armii. W skutek  w ykorzj"?ta- 
nia sił k ob iecych  pozyokanoby też dla służby 
r.a froncie  pow ażną liczbę m ężczyzn , zdolnj-ch 
do służbj" w o jsk ow ej i w o jsk ow o w y ćw iczo ­
nych. Front zaś stanow i dom enę każdego zd o l­
nego do broni m ężczyzny. D o służby na fron- 
c i ,j dążyć powinna każda jednostka.

Nie ty lk o  zw yk łego  robotnika, robotnica, 
lecz także n iejednego urzędnika przem ysłow e­
go  zastąpić m oże inteligentna kobieta, w sku­
tek czego  zyskałaby armia wielu oficerów . 
D otyczy  to zresztą nie ty lko  przem ysłu, lecz

Dr L. K oL A N K O W Ś K I.

Program państwom Długosza.
e

To zaś silne nasze poczucie narodow e obu ­
dziło się i porw ało do cz j nu od czasu, g d y  w r. 
1885 w. litewski książę J a g i e ł ł o  zapropo­
nował złączenie obu państw Polski i Litwy, 
w jed n o  K rólestw o Polskie i g d y  za od ­
danie mu Jadw igi, a jeg o  dynastyi P o l s k i  
przyrzekł n ietylko w cielić L itw ę, Żmudź i Ruś, 
ale —  jak  zapisuje D ługosz —  i „ziem ię pom or­
ską, .chełmińską, śląską, dobrzyńską, wieluń­
ską i inne od K rólestw a P olsk iego oddzielone, 
sprzedane, zam ienione, lub przem ocą oderw ane 
odzyskać i Królestwu Polskiem u przj"w rócić“ . 
.\ w ślad za przjTzeozeniam i poszły  czyn y . Nie­
ty lko  więc w roku następnym  zmuszeni zostali 
w szyse j litew scy książęta zaprzysiądz ak ty  na 
wierność i pod leg łość koronie i k rólow i polsk ie­
mu, ale także wnet potem  odzysku ją  hufce lit.- 
polskie R u ś  C z e r w o n ą ,  zagarniętą przez 
W ęgry  zdobycz  1\ . Kazim ierza, w 1396 r., zd ob y ­

wa król ziemie W i e l u ń s k ą  i O s t r z e -  
S z u w s k ą, nabyw a 8 p i ż, hołduje M o 1 d a- 
w i ę. zagarnia niektóre gTaniczne ksiąstew ka 
ś l ą s k i e  ( O ś w i ę c i m ) ,  zajm uje w wielkiej 
w ojn ie całe prawie P o m o r z e  i P r u s y  .je­
dnoczy pod polskieini chorągwiam i w r. 1414 
w szj stkich k s i ą ż ą t  ś l ą s k i c h  i t,. d. A  
jeśli do tych  fak tów  realnych dołączym y coraz 
częstsze i obfitsze przenikanie do Polski z je - 
dnej strony silnych narodow ych  czeskich prą-1 
(1ÓW husyckicli. z drugiej idealnych um ysło-

wycli prądów  Odrodzenia, to zrozum iem y w  od ­
niesieniu do D ługosza, którego ród pochodził 
z jednej z tych  odzyskanych  ziem  (z W ieluń­
sk iej) i k tóry  zetknąw szy się w  sw ej naukow ej 
pracow ni z P l u t a  r c h e m  i L i w i u s z e m ,  
poznał i w ż y  c i u, czy  to w p o d r ó ż a c h  
d o W 1 o c h, czy  na królew skim  dw orze, h u- 
m a n i s t ó w  w ich najw ybitn iejszych  przed­

stawicielach (d ość wspom nieć P i u s a  II. i 
K a 11 i m a e lf a ), zrozum iem y ow ą trafną uwa­
gę jed n ego  z pisarzy niem ieckich, że z odro- 
d z e n i a  w y c i ą g n ą ł  w N i e m c z e c h  naj­
w ięcej korzyśc i p ociąg  do spekulacyi um ysłow ej, 
w P olsce zaś „da.s h i s t o r i s c h - p o 1 i t i -  
s c h e L ehen". T o  też nie dziw im y się, że w y ­
rosły w  tej atm osferze s y n  g r u n w a l d z ­
k i e g o  rycerza, sekretarz O l e ś  n io k  i e g  o 
kanonik krakow ski, arbp. lw ow ski, używ any 
sam do  misyi dyp lom atycznych  przez króla  K a­
zimierza, w ysuw a właśnie ostentacyjnie na czo ­
ło  w szystkich  niemal narodow ych  zagadnień 
ideę z j e d n o c z e n i a  z K rólestw em  Pol- 
skiem w s z y s t k i c h  p o l s k i c h  z i e m i e .

Tak  więc na samym w stępie (I. 70.) podaje 
w iadom ości o rozsiedleniu L eszk ow iców  „a b y  
potom ni w iedzieli ile naród niem iecki uszczuplił 
ziemi polsk iej, g d y  w szystkie ow e kraje i pow iaty  
N iem cy pod sw oje zagarnęli panow anie, lubo po 
w łościach  i osadach w iejskich  jeszcze dotąd  u- 
trzym uje się ród i język  słow iański". Nastę­
puje wyliczenie posiadłości dwudziestu synów  
Leszka. Znajdzie się tam dolne Pom orze, K a­
szuby, Serbia połabska, Rania, H olzacya , Z g o ­
rzelec zwany teraz Brandenburgią, M iędzybórz 
zw any M agdeburgiem , Brzemię teraz Breinen, 
R oztoka i wiele, wiele innych. Po tych utratach

szły dalsze: Pom orze nadwiślańskie, Śląsk itd. 
straty, które trzeba b y ło  koniecznie odrobić.

1 T o  też cieszy się D ługosz niezmiernie, g d y  
się coś uda odzyskać. R aduje się w ięc, gd y  od - 

! zyskano Ruś. ziemię wieluńską, ostrzeszow ską, 
oburza się pod 1412 r. na ugodę lubow elską, 
kw estyonu jącą  n iepodzielność polsk iego zw ie­
rzchnictw a nad Rusią. Podolem  i M ołdaw ią; w 
r. 1450 nam awia króla, b y  opanow ał bogaty  
port B iałogród, toczy  w swem dziele stałą wal­
kę z Litwą o przynależność W ołyn ia  i P odola, 
oburzając się tak w r. 1896 na oddanie P odola 
Melsztyńskiem u, jak  zwłaszcza, pod r. 1452 na 
zagarnięcie przez Litw ę po śmierci Św idrygiełły  
Łucka. „W yd an ie  Ł ucka  sprawiło w K rólestw ie 
polskiem  w ielkie oburzenie. B olało to bowiem  
wszystkich  dobrze m yślących , że tak znakom i­
ta część kraju, ziem ia tak płodna i obfita z naj­
w iększą srom otą od  Polski oderw ana została". 
A le szczególny nacisk kładzie D ługosz na Śląsk 
i Pom orze.

j Już już —  zapisuje pod  r. 1404 —  dob ija ­
n o  z królem  W acław em  czeskim  układu o  zwrot 

P olsce Śląska „znakom itej czlęści K rólestw a 
polsk iego, i.dradziecko i niesłusznie od  niego 
oderw an ej". (III. 527). Żałuje też niezmiernie, 
że nie przyszło (1421) do skutku m ałżeństw o 
Jagiełły  z w dow ą po W acław ie królow ą Ofką,

1 za którą można by ło  otrzym ać Śląsko w po­
sagu.

T o  też bardzo dodatnio ocen ia  książęcia Cie­
s z y ń s k ie g o  B olesław a (1448) w ielce Polsce 
p rzychylnego i pow tarza jącego, że „m ien iłby  
się najszczęśliw szym , g d y b y  w szystkie ziemie 
śląskie, ta niesłusznie od K rólestw a P olsk iego 
oderw ane, za je g o  życia  m ogły się z niem p o­

łą czyć i na n ow o z jed n oczy ć". (V . 48). Stąd 
też ci, k tórzy  przyczynili się pośrednio do te­
go , że Kazim ierz W ielki zrzekł się Śląska, a po- 
nadio zagarnęli P olsce szereg ziem nadm or- 1 
skich, K rzyżacy , są w ed ług  D ługosza najwię-1 
kszym i Polski WTOgami. I na ich punkcie roz­
chodzą się najzupełniej drogi D ługosza i Ole­
śn ickiego. P odczas gd y  kardynał ośw iadcza się 
za Kazimierza przeciw  w ojn ie z Zakonem  i 

przeciw  przj"jęciu poddania się Prusaków , D łu­
gosz jest całą du s:ą  za w ojną, sam w niej o d ­
gryw a rolę nie małą, a g d y  p ok ó j 1466 r. od ­
dał P olsce dawne straty, wypisuje Długosz w 
swej księdze najserdeczniejszy hymn dzięk ­
czynny  B ogu, że mu dozw olił tej chwili d ożyć.

Podane p ow yżej zestawienie narodow ych  Dłu­
gosza dezyderatów , urzeczyw istn ionych  prawie 
w zupełności za dni D ługoszow ych  przez ów cze­
sny królew ski dom  polski, nasuwa nam jedn o 
pytanie, rozwiązanie k tórego  p ozw oli poznać 
głębiej treść i ton D łu goszow ego program u. P y ­
tanie to brzm i: D laczego D ługosz tak nie lubi, 
m ożna pow iedzieć niemal nienawidzi dynastyi 
Jagiellońsk iej, która przecież tak świetnie te 
w szystkie narodow e zagadnienia rozw iązyw a­
ła?

D laczego n ietylko uważa Jagiellonów  za dy- 
nastyę obcą , rządzącą nami z krzyw dą starego 
p iastow skiego dom u, ale także p oczytu je  ich 

! panow anie za now ą karę, za dopust B oży ze- 
| słany na P olaków  za zbrodnię zmuszenia kró- 
| low ej Jadw igi do bigam ii, c zy  jak  on wprost 
■ m ówi do cu dzołóstw a . D laczego skw apliw ie za- 
1 m ieszczą przy każdej sposobności najn iekorzyst­

niejsze uwagi o Jagielle, d laczego  tak szeroko 
! rozpisuje się o zrobionjnn synom  królewrskiin

zarzucie n iepraw ego pochodzenia, d laczego 
w ielk iego króla W ładysław a robi u schyłku  ży ­
cia w prost zdrajcą kraju, m ów iąc o zm ow ach 
je g o  z K rzyżakam i, d laczego  nie zostaw ia 
wprost suchej nitki na Kazim ierza, co  do k tó ­
rego już przy narodzeniu przepow iada, że pod 
nim Polska stanie nad brzegiem  przepaści? Co 
to w szystko zn aczy? C zy m ożna to w sz js tk o  
wy tłuniaezj"ć. jak  to czyn ion o dotych czas, refle­
ksami walki politycznej krula K azim ierza z 
< (leśnickim, w alki m łodego króla i m łodych  

jeg o  doradców  w imię zw ierzchnictw a państwa 
nad K ościołem  z w szechpotężnym  d o  tego czasu 
i jedynym  rządcą państwa, krakow skim  kardy­
nałem. W yjaśnienie takie jest n iew ystarczają- 
cem  już ch oćby  z tego jed n ego  w zględu, że nie 
tłum aczy żadnego z na jcięższych  naw et za­
rzutów. uczynionych  przez D ługosza dynastyi, 
że przenosi stosuńki z 5 i 6 dziesiątka X V  w. 
na 3 i 4-ty, że składa je  na karb uprzedzenia, 
rozgoryczen ia  i zgryżliw ości D ługosza, lub też 
pom ija je , jak  n. p. zarzuty porozum iew ania się 
Jagiełły  z K rzyżakam i (w  r. 1431), milczeniem. 
T łum aczenie to jest w reszcie produktem  tego 
sam ego n iepełnego w niknięcia  w treść naszych 
dziejów" z pierw szej p o łow y  X V  w ieku, k tóre 
każe nam uw ierzyć, że n iebyło w tedy  w Pol­
sce prócz stronnictw a O leśnick iego żadne- 
drugiego, z pew nym , pozytyw nym  progra­
mem. Jest to pogląd c o  najmniej! nieścisły. 

T o , co Oleśnicki, co  obóz jeg o  robił od roku 
mniej w ięcej 1425 jest negacyą , jest op ozy cy ą  
w obec prądu innego, dążenia d la  przyszłości na­
szej w prost n iesłychanej w agi.

Ciąg dalszy nastąpi.



Str. 2 . „Głos Narodu" z dnia 1*. Crudnfa 1915 r. Hr. 667.

także w ielu innych zaw odów , w k tórych  dziś 
jeszcze niejeden młody człow iek  rw ący  się 
do w ojn y  i zdolny do  służby na froncie, p rzy ­
kuty jest do biurka, aczkolw iek  m ogłaby tam 
w czasie w ojny w ładać mądra dziew czyna. —  
W ojna obecna w ykazała m ożliw ość zatrudnie­
nia kobiety w życiu  praktycznem . G dziekol­
wiek kobietę do pracy' pow ołano, wszędzie 
spełniała należycie sw oje  obow iązki. Dziś peł­
nią kobiety nie ty lko  służbę konduktorek  
w tram wajach, uczciw e kob iety  pracują też 
w przem yśle m etalow ym , na stanow isku, które 
przedtem  uważano za w yłączną dom enę sil­
nych m ężczyzn.

K o b i e t a ,  p r a c u j ą c a  d l a  a r m i i  
j e s t  d z i ś  ż o ł n i e r z e m  z a  f r o n t e m !

A by z niej zrobić żołn ieiza  praw dziw ego, 
należy zorgan izow ać stow arzyszenia kobiet 
i urzędy w yw iadow cze, należy w fabrj'kach  
i w innych iustytucyach w ypróbow ać pracę 
kobiet w szerszym  zakresie.

W dalszej części w yw odzi kom unikat ofi- 
cya ln y , że m obilizacya kobiet nie spow odow a- 
laby po w ojn ie w yparcia m ężczyzn , gdyż ży- 
( ie gospodarcze znacznie się rozw inie, a po 
pyt na p iacę  się Zwiększy. Zm arłego bohatera 
zastąpićby m ogła żoną. lub córka.

Zarząd w ojsk ow y  wyraża nadzieję, że akcyę  
pow yższą poprą w szystkie sfery, a w szcze­
góln ości władze. Kierownictwa fabryk i gminy'.

Grosz na Warszawę
Sto dwudziesty siódmy tysiąc składek.

Katarzyna Sawicka i M a ry a Jezorońska  
8 kor., Uczniowie l l .  gimnaz. w jhttnpwie 
1 0 1 7 6  kor. grono naucz i dzieci szkolni 
rv Dobrej 42  k o r , za im cyaiyw ą p. Gustawa 
Hermanna ztłnuno u  p  Bneckiego w K a­
mieniu kwotę 26  kor., 11 yaziat t o  w. w  
liczoe w m yśl uchwały t  dnia 4  listopada 
1915 r. 50 kor. H e lfg u łtiT e lle r m a n n 3 2 l7 k , 
zebrań* ptzez pp. gimncuyalistki w M yśleni­
cach 20  koi , Stanisławowie M iczy/iscy 2 0  k , 
Zebrane na uczcie weselnej pp. Krzątonskich 
w  Sicliowte 1 3 8 3 0  kor , Si. tlarłynonski'2 07 
k or, Uczniowie kl. Vi. c. h gim n w N. Są 
czu: Berger 2  kor., Bukowski 1 kor, Chmura 
20  hal., Fisth 1 2 0  kor., Jagotzewski 5 kor., 
Kleintnann 6 kor., Kochmański 2  kor., Lu- 
atig 1 kor., MrJi 2 kor., Nuwuleniec 1 kor, 
Pawlik i tlichta  po 1 kor., 1 otębii 3  koron, 
Sobecki 60  hal., Sułkowski, T om as:kim iiz  
i Volkman po 1 kor., W achdu 4 kor., Zięba 
1 kor., Ziębowicz 2 kor razem 36  koron, 
dia uczczenia pamięci zmai lego profesora tu 
tejazęj sikały Józefa Czuykowskltgo, przesy­
łają Polacy, alonkoWie grona nauczycielskie­
go na głodnych w Wartzanńe kwotę 71 kor., 
a lo Stanńław  Gałek 10 kor., Antoni Goli 
gowski 6 kor., A arol Janecki 16 kor., Mtchał 
Kolbuszomiki fu kor., Ignacy Łucki 5 kor., 
Edward Podgórski 5 kor. Władysław ftuł 
koicski 2 0  koron, prof. Józef Leśniak im ie­
niem ucznióto I  g.m n. w N on ym  Sączu 
90 kor. 87 hal. a m ianow icie: kl l . a 2  ker., 
I  b 2 4 0  k o r , II . 4 4 0  kor, U l . a 9 90 kor, 
III. 0 2  kor,, IV . a 1011  kor.. IV . b 8  04 k„ 
V. 16 12 kor VI. 2 0 2 0  kor.. V I!. 7 70 kor., 
VIII. 8  kor razem 9 0 8 7  kor . Małecki 5  kor., 

Skiba 3  kor:, Pieczkoweki, Pogorzelski, Woj 
ciechuWnka, Ląngu,r, Kazimierowicz, Hułdziń 
ski, Keyka, Żmigrodzki, Wójcik i Słt/liński 
po 2  kor., Gieburonski, Kmieciński, Lewar-  
tomski Chicalibogotrski, Fuhrmann, Czech, 
Jas « A inka po 1 hor., Nożyń ki 6 hor., 
brzozowski 10 kor., Swięłoń, Trętota, Kacz­
kowski i Czaplicki po 3 kar. Motylewics 
80  hal., SnicSzko Mtkulec, Kuk i Jędrzejowice 
po 10 koron, razem 102 8 0  kor., X . Józef 
Marzec od szkoły męskiej 6 kłus. w Starym  
Sączu za listopad 2 2  69 kor.. X. Józef Ma  
rzec, z> brane 54 3 0  kor., Dr Stanisław Niko- 
lay 5 k(.r., Radwański z N . Sącza 2  kor., 
Anna Świerk, Laszki 10  kor., Redakcya „ Lu-

au katolickiego" w Tarnowie 26 50. X . K ró  
licki w Komat nie od siebie 20  kor., i od dzie­
ci szkoły ludowej żeńskiej w Komar nie które 
złożyły z okazyi pożegnania -katechety X . Jó 
ze fu  Królickieęo 26 kor., Michał Huppman  
1 kor.. Tad Mad. 5 k o r , X  Mac ej Warmusz 
prób. w Kętach od parafian 262 kor., szkoły 
W Klęczanach i na W oli maroinkowskiej (wy 
kaz szczegółowy dany) 73 43  kor.

nosem
f>o d iin  poprzedniego

1.247 K  89 h 
125.346  „ 56  „

Ogółem . 126 594 K 45 b
[tonadio 152 rs. i 1 nirk.

Na marginesie wojny.
W ojna a Kooieta.

W ostatnim numerze „Nauczycielki11 
znajdujemy artykuł w ważnej sprawie 

roli kobiet w obecnej wojnie:

W ostatnich dniach w padły mi w rękę dw ie bro- 
szuiy niemieckie, pióra kobiecego: 1) Gertrudy 
Hitumer: ..Der Krieg und die Urau", 2) Dr Agni< sz- 
ki Harnack: „Der Krieg und die Frauen". Jak sam 
ty tul wskazuje, treścią ich jest przedstawienie o- 
bowiązków. które kobiecie narzuca wojna. .lak je 
pojmują kobiety niemieckie? Gertruda H.-uuuer 
mówi, jako o najważniejszych, o obowiązkach go­
spodyni domu podczas wojny. Dr Agnieszaa von 
Harnack rzuca myśl obowiązkowej służby rocznej 
dziewcząt między r. 14 a 20 dla wyuczenia się w 
odpowiednich zakładach, zostających pod nadzo­
rem państwa, stosownie do zdolności czyto pielę­
gnowania chorych, czyto ogrodni' twa, czyto szy­
cia lub kroju. Obydwie rozprawki noszą wiei cha­
rakter wybitnie praktyczny.

Czy tak samo pojmuje swe zadanie w dzisiej­
szych czasach i kobieta polska? Sądzę, że nie. 
Różnica zaś pojęcia swyi li obowiązków wy pływa 
zaś nietylko z różnicy usposobienia, ale i warun­
ków politycznych.

Niewątpliwie wśród obowiązków dzisiejszych i 
Polka za jeden z bardzo ważnych uzna wychowa­
nie praktyczne, przygotow „nie się najsumienniej­
sze do ciężkiego zawodu pielęgniarki, do irudnych 
z powodów ekonomicznych zadań gospodyni do­
mu. Uzna te obowiązki za ważne, ale nie za naj­
ważniejsze jedyne.

Ponad nimi postawi to zadanie, o którem kobie­
ty Niemki milczą, to trudne zadanie, spadające 
dzisiaj jako ciężar na ramiona kobiece, utrzyma­
nie tego, i o obejmujemy jedneni słowem - - jako 
kulturę narodową. To jest ten nasz skarb bezcen­
ny. ktorego musimy strzedz 7. takim trudem i za] ar- 
ciem się siebie nawet w tych t. zw. dla innych, 
czasach pokojowych. Praktyc/.ności uczy nas w oj­
na. te kobiety, które dawniej nie liczyły się z gro­
szem, dziś nauczyły się gospodarować rak rozum­
nie i oszczędnie, że na nich wzorow „ćby się mo­
żna, te, które na rany patrzeć me mogły i nic u- 
miały bandaża przewiązać, iiziś_, z wprawą powo­
dowych pielęgniarek czuwają nad łożem rannych 
mężów i braci. Miłość rodziny, którą przejęte są 
serca Polek, jest ich najlepszą nauczycielką. Dro­
żyzna zmusza do oszczędności, cierpienia najbiiż 
szych budzą ukryte w ien duszach zdolności nie­
sienia chorym ulgi z delikatnością, im tylko właś­
ciwą. Są to rzeczy, które się ustawicznie nastrę­
czają. Inny nasz skarb, narażony więcej dziś na 
utratę, niż cokolwiek innego, tó właśni" nasza kul 
tura narodowa, to nasze duchowe dziedzictwu), 
którego musimy bronić całą mocą duszy. Choćby 
kraj nasz cały zamienił się w pustynię, zoraną ko­
pytami koni najezdców, chuchy ? naszych miast 
nie został kamień na kamieniu, jeżeli uratujemy 
naszą Kulturę, jeśli ją przekażemy następnemu po­
koleniu w całej jej wspaniałości, możemy z chlubą 
powiedzieć, że spełniliśmy nasze obowiązki. I wi­
dzę odruch szlachetnej duszy polskiej w tym 
wzmożonym dzisiaj, z niebywałą siłą ruchu oświa­
towym w Królestwie, a zwłaszcza w Warszawie. 
Głodna wyczerpana tylu przi jieiami Warszawa, 
pracuje dziś gorączkowo nad stworzeniem s7.knlyr 
polskiej, 'tej najpewniejszej podstawy kultury na­

rodowej. Praca ta w znacznej mierze spoczywa w 
rękach kobiet.

Jak jest u nas? Instytucye humanitarne pracują 
dzisiaj ze wzmożoną silą, odpowiednio do zwięk­
szonych potrzeb, instytucye kulturalne już dla 
braku funduszów, już dla braku sil, zawiesiły na 
ezas jakiś zupełnie lub częściowo swe działanie. 
Inicyatywa w tej mieize przejść musi dzisiaj od 
stowarzyszeń do jednostek.

W pierwszym rzędzie nasuwa się tu praca dla 
nauczycielek. Szczególniej obowiązane są do niej 
nauczycielki wiejskie w szerszem zakresie prac z 
uczenicami. Trzeba zaś stwierdzić, że jeszcze ni­
gdy nie miały nauczycielki lepszej' sposobriośei do 
pracy kulturalnej nau ludem, jak dzisiaj. Tym łą 
eznikleiri szkoły ze wsią jest wojna. Lud wiejski 
tak chciwy jest wieści z pola walki na którem 
toczą bój jego najbliżsi, że gotów godzinami słu­
chać wiadomości wojennych. Jakżeż to łatwo w 
te opowiadania o toczących się walkach wpleść 
cały szereg wiadomości, dających zrozumienie na­
szej przeszłości, naszej sprawy, budzących dla nich 
cześć i miłość. Tego nauczycielki uczyc nie trzeba, 
podszepnie jej te słowy, nieśmiertelny duch naro­
dowy, który zrozumiały, kształcą^, się na dziełach 
naszych wieszczów. Gdyby nauczycielka ogłosiła, 
że raz w tydzień, najiepi-.j w niedzielę, zaprasza 
wszystkicn chętnych na pogadanko n wojnie, nie­
wątpliwie ściągnęłaby tłumy do murów szkolnych 
i wtedy na tle wypadków wojennych, mogłaby 
przeprowadzić cały metodyczny kurs wiadomości 
z geografii, historyi, etnografii Polski ud., budząc 
poczucie świadomości narodowej.

Kazimiera Szafrańska.

Wczoraj a dzisiaj.
Wczoraj tu jeszcze w tym starym dworze 
Działy się cuda —  dziwy w komorze, 
Praojców rdzawe dzwoniły zbroje:
.  Wstaniemy walczyć za prawa swoje".

Nocą, pod światło niktt księżyca 
Błysnęła wielka dziada szablica 
I kreślić jęła w jasnej komnacie 
Ogniste słowa: „czy pamiętacie?"

1A
W  starym kantorku z cichytn szelestem  
Zżółkły pargamhi ozwaf się: „jesieni",
A zegar gdański w rogu komnaty,
Cii rypiąc, wydzwonił: ,spra\t'uję czaty!"

Na ścianai h drgały w kominka żarze 
Portretów dumne, rycerskie twarze 
I, zda się, żywe wchodziły dusze 
W  karmazynowe, zblukłe kont usze...

Wczoraj tu jeszcze odwiecznym dworze 
Duchy radziły o nocnej porze...
Dzisiaj —  popioły i }v czuniym dymie 
Na nieoie Klęski pisane imię...

Zdzisław Dębicki

K R O N I K A .
a Kościelny Dziś wre wtorek śwr.

Izydora i Spir/dyona. 4— jutro we środę Wikrca 
Kalenoarzvk astron m b z n y : w chńd słońca

rozpocznie sie u -o o Rod.. 7 miu 32 zachód orzy- 
pada o godz. 3 min. 36; długość dnia godz. 8 mia. 3.

Kraków, 14. grudnia 1915.
Niedopozazdroszezenia jest lc-s prezydenta mia­

sta w obeenyi;h czasach, trudno doliczyć się de- 
putacyj, jakie przesuw iją się przez salony audyen 
cjonalne, nie licząc chodzących w pojedynkę pe­
tentów. Jedni idą by się przedstawić i przypom­
nieć, że jeszcze istnieją, inni niosą błagalne pro­
stu o interwcncyę, dziękują lub polecają się dal 
szej łaskawej pamięci na przyszłość. Zjawiają się 
organizaeye zawodow‘e, piekarze przypuszczają

szturm o mąkę, węglarze o węgiel, deputac.ye i ce- 
eny o moratoryum, którego blizki termin upły­
wu niepokoić zaczyna i uczyniwszy to wszystko 
zbiorowo! załatwiają później w pojedynkę mniej 
szeini lub większuni grupkami. Maszerują przez 
prezydyalne pokoje stowarzyszenia kupców oby­
dwu wyznań, osobno hurtownicy a osobno cząst­
kowi, za nimi biawat.iicy, papiernicy, właściciele 
składów sukna i towarón noiymoerskich. Każde 
towarzystwo uzbrojone jest w olbrzymi me 
moryał, a tak płaczliwy ton wieje z każde­
go z nich z osobna i ze wszystkich razem, że 
najtwardszego serca minister skruszeć musi na 
obraz takiej nędzy i przyrzec moratoryum do zu­
pełnej demobilizaeyi.

Na wspomnienie o dawnem postanowieniu Izby 
handlowej w' Krakowie dieszez wsttząśnień prze 
chodzi po prezydyalnej sali wśród zgromadzonych 
członków jej współwyznawców. Wysłuchała, mó­
wi jeden z deputacyi, naszych życzeń, a później sa­
ma, nie pytając, jakie to zrobi wiażenie wśród ob­
cych, oświadczyła się za zniesieniem moratoryum. 
Na to powiedzenie odezwał się ehór potakujący 
mówcyj a głow y i ręce zaakcentowały żywo i na­
miętnie, że mówi. szczerze. Uspokojona deputaeya 
znika w otchłaniach poczekalni, a drugimi drzwia­
mi wchodzi delegacya lewicy sejmowej, która ob­
radowała nad losami Kraju w magistracie, u- 
chwalając jeden wniosek za drugim, wszystko je ­
dnogłośni t i zgodnie, choć było aż ośmiu glosują­
cych. Obrady się skończyły, a komunikaty pusz­
czone w świat, obwieszczają mu o nowym wielkim 
dniu zgody i jednomyślności. - -  1\> dłuższem prze­
słuchaniu znika deputaeya polityków a za nią zja­
wia się karny hufiec rękodzielniczy pod wodzą 
liana Kosobudzkiego, reprezentujący K r a j o w y 
Z w i ą z e k  I z li i S t o w a r z y s z e ń  r ę k o ­
d z i e ł  ni  e z y c ii w G a 1 i e y i, zabrzmiała nowa 
prośba o prolongatę moratoryum do końca woj­
ny Na jedneni posiedzeniu się nie kończyło, tam 
gdzie sprawa jest więcej lokalnej natury, odbywa­
ją się procesye delegacij z odwiedzeniem całego 
prezydyum. Woźni z rozpaczą patrzą na wydepty­
wanie i zabłocenie posadzek, lecz ministeryalny 
wygląd wygalonowanej prezydialnej służby i do­
strojone doń zachowanie się jest bez zarzutu i bu­
dzi specyalny audyencyonalny nastrój. Salony 
prezydyalne,. stosownie do rang wiceprezydentów, 
różnią się tak swą wielkością jak urządzeniem 
w-) wnętrznem. Myśleliśmy, że skońezyły się już 
posłuchania, lecz gdzie tam, na schodach spot.yka- 
my jeszcze jedną organizaeye. a mianowicie „Nie- 
zorganizowanyeh właścicieli realnośei“ , która dąży 
z podziękowaniem do Ekscelencyi za płodne w re­
zultaty stawiennictwo w sprawie opustu podatków 
i poleca się pamięci także co do gminnych i krajo­
wych opustów i w spranie fasyi. Sądzimy, że po 
naszUm wyjściu zapewne przyszło także zorganizo­
wane faktycznie Towarzystwo Właścicieli realno­
ści z tą samą misyą tak do Ekscelencyi Lea jak 
również do marszałka Ekse. Niezabitowskiego. 
.^dezorganizowanym było łatwiej uprzedzić zorga­
nizowanych, bo jest icli razem pięciu, a pomimo 
swego sprytu jeszcze zoiganizować się niepotratili. 
Jak sh szyiny, ta organizaeya niezorganizowany'ch 
myśli zorganizować się w Związek kraj., który od 
Chrzanowa ma rozpocząć swe organizatorskie pró­
by, eo zapewne stanie się zachętą dla Towarzy­
stwa Właścicieli realności do bardziej intenzj wnej 
a mniej folwarczkowej pracy, czego mu z catej 
duszy życzymy ze względu ml ciężkie obow iązki, 
jakie ma do spełnienia uik z powodu zapowie­
dzianego przyjazdu „Homo novusa“ z Wie­
dnia, jak tych jego niezorganizowanych kolegów, 
którym niezbywa na apetycie do wykorzystania 
nadarzającej się sposobności do zostania członkiem 
niezorganizowanych właścicieli realności w kró- 
iowskiem mieście Krakowie.

Kraków w czasie wojny stal się bardzo inuzy- 1 
kalneni miastem; nawet przy popijaniu czarnej i 
przegryzania jej kartą chlebową, gra muzyka we 
wszystkich kawiarniaeli, nawet te, których nie stać 
na orkiestrę sprowadziły gramofony, aby gościom 
umilić chwilkę wolnego czasu, rozpoczynającą się 
od rana. a kończącą się po północy, dopóki żan­
darm forteczny nie poprosi o opróżnienie gościn­
nych lokali.
: "Największym poklaskiem cieszy się marsz mora-

torów, nagiodzony najwyższem odznaczeniem, 
naszej Izdv handlowej i listem pochwalnym, 
jakie nadesłało O r e d i t o r e n  V e r e i n na ręce 
kapelmistrza, nietylko orkiestrze, lecz wielu słu- 
cnaczom, którzy niedługo zaalą zwarte szeregi 
jego klientów. Towarzystwo to rozpisało taaże 
konkurs na nowy marsz pogrzebowy dla uczcze­
nia żywych nieboszczyków przy odprowadzeniu 
icli na czasowy spoczynek do św. Michała. Kon­
dukt pogrzebowy odłożony jesi do chwili zniesienia 
moratoryum.

Z  m ia s ta
Powrót uchodźców do Galicyi wschodniej. W czo­

raj przed południem przejechał przez Kraków oso­
bny, złożony z kilkudziesięciu wagonów pociąg, 
odwożący do Galicyi wschodniej z tułaczki do oj 
czystych stron tulaezów wojennych.

Podczas odpoczynku na dworcu towarowym za­
słabła jedna z wracających kobiet, niejaka Baiusz- 
kowa Anna z Jaworowa i powiła w pociągli zdro­
wą córeczkę. Matkę i dziecko odwiózł lekarz po­
gotowia ratunkowego do szpitala św. Łazarza na 
trzeci oddział.

Podrożenie cen chleba. Odnośnie do notatki, za­
mieszczonej w kłonice Szanownego dziennika w 
wydaniu porannem z 12. b. ni. Nr. 662 pod tytu 
leni „Podniesienie ceny chleba“ otrzymujemy z 
magistratu następujące wyjaśnienie:

Od kilku tygodni wojenny zakład obrotu zbo­
żem przysyła dla Krakowa pomimo próśb i przed­
stawień zamiast 'tnąki chlebowej głównie mąkę 
pszenną do gotowania i mąkę pszenną do pieczo­
na (Nr. O). Obecna maksymalna cena chleba 56 
hal. za 1 kg. ustanowioną została przez c. k. Na­
miestnictwo na podstawie ceny mąki chlebowej, 
wynoszącej 43 K za 100 kg.

Ponieważ cena mąki pszennej do gotowania w y­
nosi za 100 kg. 59 k , tj. więcej o 16 K, zaś mąki 
pszennej ilo pieczenia 69 K, tj. więcej o 26 K, 
przeto znaczna część tutejszych piekarzy zamknę­
ła swoje piekarnie oświadczając, że wobec tak 
znacznej różnicy między ceną mąki a ceną chle­
ba ponosi straty.

PrezydfSBi miasta, nie mogąc brać na siebie od- 
pov,icdijąjngijścl za brak chleba w mieście, zawe­
zwało piekarzy pod zagrożeniem użycia środków 
przymusowych, aby bez względu na ewentualne 
straty wypiekali chleb z mąki, jik a  jest do rozpo 
rządzenia, a równocześnie przedłożyło Prezydium
c. k. Namiestnictwa jak również p. Delegatowi 
ci k Namiestnika całą sprawę do decyzyi, załącza­
jąc kalkulacyę kosztów prudukcyi chleba z mąki 
pszennej do gotowania i do pierzenia, spoiządzoną 
na podstawie prób, przeprowadzonych w piekarni 
miejskiej.

Akademia Umiejętności w Krakowie. Uosiedze- 
iiie nadzwyczajne Wydziału lustoryczno-filozofi- 
eznego odbędzie się dna 18. grudnia b. r., tj. w 
sobotę o godzinie 11 przed południem. Porządek 
dzienny: Dr Władysław 8 ę m k o w i cz: 1. Przysię­
ga na słońce; 2. Tradyoya o pochodzeniu Radzi­
wiłłów w świetle krytyki; 3. Popis wojska polskie­
go z lat 1561— 1564.

Z obrad zjazdu delegatów Związku 30 miast.
W sobotę 11. bm. odbj ł się w sali Magistratu kra­
kowskiego pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Er. Maryewskiego, w obecności delegata Koła pol­
skiego wieeprezesa Dra Germana i zastępcy W y­
działu krajowego Dra Władysława Jahla zjazd 
delegatów Związku 30 miast galicyjskich. Po spra­
wozdaniu przewodniczącego z działalności osta­
tnich tygodni i wyniku periraktacyi prowadzonych 
przez prezydyum Związku z kierującemi w ladza 
mi panstwoweini i krajowemi w sprawach potrzeb 
i niedomagali administracja miejskiej w obecnej 
dobie, lozwinęła się dyskusja nad środkami po­
prawy ciężkiego położenia, wr jakiem znajdują się 
dzisiaj bez wyjąiku wszystkie miasta kraju nasze­
go. Omówiono spiawy opustów podatkowych, Cen- 
nali apiowizacyjnej, Banku wojennego, icntralne- 
go Wojennego Zakładu odbudowy kraju; —  w y­
łażono przy tein zapatrywanie, że w interesie miast 
leży, by do zarządów wspomnianych instytucji po­
wołano również zastępców miast. W dyskusyi nad 
■ piawami aprowizaeyjnemi podnoszono ogólnie da-

I jeszcze lytuacya bałkańska.
3

Jak zrozum ień Serbow ie i to w ołan ie?
W arneńczyka ja k b y  zwiastunem polskim  w 

Bałkanach bj ł Zawisza Czarny. P rzyjęli g o  nad 
Dunajem  prawie obojętn ie, ja k b y  w w yszuki­
waniu spełnienia zapow iedzi. P ochód  ku Bi- 
Łrtu jau.* ■ęKarneńczykowego rycerstw a polsko- 
w ęgiersko-zaetfodn io-europejsk iego 1444 roku 

w pa<ułę$nej czw artej p izeciw  Turkom  kru- 
ry a cie  odbyw ał się praw ym  brzegiem  Duna­
ju  bardzo pow oli, gd y ż  czekano i spodziew a­
no się c o  .  hwila ft**lciągnięcia z pom ocą  ar­
mii Sfeaftderbega w myśl zawartej z W ła d y ­
sław em  ton ow y w e  w zajem nie zam ienionych 
listach *).

Skanderheg w ierny danem u słow u istotnie 
w yruszył na npotfe*»ie, a le  zagrodził mu przez 
S trbię drogę  J e fz y  b ran k ow icz , w ładca serb­
ski, wnuk unieśm iertelnionego rapsodam i serb­
skimi Gara Łaza z K osow ego  Pola, a obecnie 
szw agier sułtana, Am;iirata. Skanderbpg zj.iu 
szony był co fn ąć się, od łożyw szy  zemstę na 
później.

T o  zachow anie się serbskiego despoty  było 
najgłów niejszą  przyczyną n iepew ności dal­
szych losów  w ypraw y  w a m eń czyk ow ej. P o­
w odem  „n iep ew n ości", nie zaś samej w ypra­
w y. bo, jak  w iadom o, i bez tego skoro pierw ­
sza połow a b itw y warneńskiej była wygraną 
przez w ojska chrześcijańskie, m ogła b y ć  i dru­
ga, g d y b y  nie przypadek  p odcięcia  n óg  k o ­
niow i W ładysław ow em u, a przy upadku króla 
na ziem ię —  odcięcia  mu g łow y . Spraw cą 
p rzy p a d k i tego  był jan czar Chyzr, Serb ro­
dem  *}.

*i Po szczegóły porbszane w tym artykule, lub nieu 
mówione wcale odsvkm czytelnika do prac Kaoitaza 
i Jireczka. tudzież "do publikacyi Akademii zagrzeb- 
skiej L belgradzkiej, względnie też sofijskiej (a wła­
ściwie do „Perjodiezesk i spisanje1'); z polskich zaś 
prac do Pieńkowskiego o Czarnogórze, do obu Gra­
bowskich o Chorwacyi, wreszcie do szeregu publika- 
cvj bałkańskich Jana Grzegorzewskiego, a zwłaszcza: 
lj Współczesna Rułgarya; 2) Za Dunajem tBułgarya— 
Czarnogóra—Serbia); 3) Rok przewrotów; 4) Grób 
Warneńczyka; 5) Albania i Albuńcyczy; w zakresie zaś 
stosunków" czysto ekonomicznych ■— tego ostatniego 
autora szereg artykułów statystycznych o przj wozie 
i w> wozie serbskim i bułgarskim, zamieszczonych w

| O czyw iście odpow iedzia lność za czyn  jedne­
g o  jańc;a.ra przed sądem m iłośników  kultury 
europejskiej lub słow iańszczyzny południow ej 
spaść nie m oże na ogó ł serbski, bo rzadko któ- 
ly  janczar m ógi pozostać Serbem  lub chrześci­
janinem  jak  ów  K onstantynow iez, k tóry  nam 
zostaw ił sw e pamiętniki. VV"y>‘howa,ni od  dzie­
ciństw a w koszaracłt m uzułm ańsko-tureckich, 
zajiom inali rychło o m ow ie, zw ycza jach  i przy­
m iotach narodu z łona k tórego  w yszli. A le  w 
Serbii podów czas miał u sułtana g łos  pow ażny 
disput Jerzy  B ronkow icz i bez jeg o  w iedzy  nie 
p oryw anoby  dzieci serbskich dla jańczarstw a. 
A jeśli patrzył ma to przez palce, to to świad- 
e.-y ty lko  o rodzaju je g o  psychik i, która też 
dosadny wyraz znalazła w  zachow aniu się jego  
w zgledem  w ypraw y w am eńczyk ow ej. Zasługu­
je psychika ta na uw agę d latego, że nie tyłku 
była jeg o  indyw idualnością, ale odbiciem  du­
szy zbiorow ej, zarów no odziedziczonej, jak  
dziedziczącej, odbiciem , da jącem  się streścić w 
jednym  w yrazie „oportu n izm ". Jak daw niej z 
jedn ej strony układano się z Rzym em  i Z ach o­
dem , z drugiej z C arogrodem  i B izancyum , tak 
też teraz g d y  teg o  ostatniego m iejsce zajął 
Islam i cesarstw o osm anów — z nimi, że zaś Tur­
cy  w prostolijnej sw ej psych ice oportunizm u 
tak iego nie rozumieli i pozw olić nań nie m ogli, 
zam knięto oezy  przed Zachodem , a w  rezerwie 
pokazano szpony junackie C zarnogóry, która 

ytd czasu d o  czasu w ysyłała ze skał sw ych nie- 
: dostępnych  w doliny  Drynu sokoły  sw e na 
zbrojne pow itanie gospodaru jących  w Serbii ba­
szów. O dżegnyw ali się od  spóln ictw a z nimi Ser­
bow ie, ale raz po raz zasil iii cza ty  sokole  bar­
dziej n iespokojnym i żyw iołam i, k tóre osiadały  
w O. am ogórze  na zawsze.

Niezłym  i udatnym  może b y ć  oportunizm  ta­
ki dla jednostek  i p o lity k ów  k ierow niczych , 
ale nie dla mas narodu, bo je  depraw uje. D e­
praw ow ała się więe i dusza serbska. W ielm o­
żow ie i szlachta dla ratowania, sw ych  przyw ile­
jó w  i ziemi przyjęła  muzułmanizm, została be- 
yam i tureckim i i w  pew nej części zatrzym aw ­
szy swe posiadłości w  postaci tym arów , dostar­
czała  armii padyszacha d o  na jazdów  na P olskę, 
C horw acyę i W ęg ry  w yborn ych  spahów  kon ­
nych na równi z rodow itym i Turkam i *), a lud

czasopiśmie warszawskiem: „Patryotyzm przemysłowy
i handlowv“ .

dochow ał dla tyehże ce lów  również doborow ą 
piechotę janczarską *). Doza innenii organiza- 
cyam i zbrojnem i **) pozostali ch łop i stuli się 
opodatkow anym i rajjam i. choć prawnie zabez­
pieczeni ustaw odaw stw em  tureckiem , nieznają- 
cem niewoli w łasnego ludu rolnego *), lecz 
faktyczn ie  duszeni przez własnych b eyów  i z 
w łasnego łona w yszłych  janczarów .

Inteligencyę stanow iło w yłącznie duchow ień­
stwu i on o  też ob ję ło  rolę k ierow niczą  w  du- 
chow em  życiu  narodu. Literatura serbska za 
czasów  nawet na jw iększego rozkwitu państw o­
w ego była bardzo ubogą, ogran iczając się ty l­
ko skrom nem i księgam i biblijnem i i liturgicz- 
rtunii, lub ehronografam i naiwnym i albo biogra­
fiami książąt i biskupeiw, pisaiiemi przez mni­
chów . Teraz i takich ksiąg w łasnych zabrakło: 
psałterze dla poi rzeb cerk iew nych  sprow adza­
no sporadycznie z Rusi polskiej lub z M oskwy. 
D opók i istniał w łasny kośció ł niezaw isły pod 
zw ierzchnictw em  w łasnego patryarchatu naj­
p ierw  w  G eh ryd zie ,'  następnie w Ipeku, by ła  
przynajm niej m ożliwą jakaś op ieka moralna 
dla dusz ludzkich-, podtrzym anie bodaj słabej 
tradycyi przeszłości, a n iek iedy w staw ienni­
ctw o  u w ładz tureckich dla ob ion y  mienia ma- 
teryalnego i duchow ego jedn ostek  i ogółu . Ale 
G recy  byli zręczniejszym i i zapobiegli wszy mi 
od Serbów . P atryarchat ekum eniczny w l P o ­
grodzie, okupu jąc sow icie łaskę W . P orty , w y ­
jednał w  końcu  uszczuplenie i wreszcie skaso­
wanie sam odzielnego patryarchatu serbskiego, 
a funkeye, korzyści i władzę je g o  przelał na 
siebie. Odtąd władykam i-bi.-kupam i i dostojn i­
kam i w yższego duchow ieństw a w Serbii (jak  i 
w  B ułgaryi) b jw a li ty lko  G recy  lub grekom a- 
ni, a Serb m ógł być ty lko parochem , prostym  
popem , żm uszóńym  d o  płacenia haracz.il w ła­
d yce  i konsekw entnie dla zd obycia  onego —  
strzyżenia i golenia pow ierzonych  mu ow ieczek . 
C óż za w p ływ  m ógł w yw ierać taki pop, często 
analfabeta, na rów nież ciem nego ch łopa, z k tó ­
rym  p o  mehanach (karczm ach-w iniam iacli) za­
lew ał chyba  w spólnego robaka winem lub rak- 
ją ! W  najlepszym  razie, w chwili rozrzewnienia 
zd oby ł się wraz z nim  na piastra d la w ędrow ­
n ego  gęslarza i w tó iow a ll razem pieśni tegoż 
o carze Łazarzu, b ogob o jn e j ca rzy cy  M ilicy i

*) P. Jan* Grzegorzewskiego: „Z ńdżylatów rume-
'lijskieh epoki wyprawy wiedeńskiej akta tureckie".

braciach Jugawtnach, poległych  na polu  K oso - 1 dział och otn ik ów  z tu bylców . A  R osyi w w ojn ie 
wein, lub Marku królew iczu, rozw alającym  łeb z T urcyą 1768- 1775 nawet i to się nie udało, 
turezynow i buzdyganem ! | mimo energicznej a g ita c ji agentów  K atarzy

I naprawdę, iście piękna ta pieśń, była jedyn ą  ny II. ** ). W ołano natomiast uciekać zagranicę 
rosą odżyw czą  dla dusz tych zm roczon y ch .' i opuszczać kraj własny, niż w mm pozostaw ać 
podtrzym ującą jakąś słabą, mętną frad ycyę  i bronić go . O prócz peryodyczn ie  pow tarzają- 
przeszłości, przeważnie eerkiew no-państw ow ej, 1 cych  się m niejszych w ędrów ek, odbyła  się je- 
oraz odrębność ludu etniezno-religijną. Ale na] dna m asowa, niemal bezjuzykładna w dziejach 
niej też się w ybujała ekskluzyw ność religijna, 1 z,e w zględu na doraźność i m asow ość, bez ża- 
przechodząca u C zarnogórców  w fanatyzm  za-| dnych  pow ażnych  pow odów . Oto patryarcha 
ciek ły  przeciw  wszystkiem u, co  nie b y ło  trój- pecki (z Ipeku) Arseniusz C zernojew icz, namó- 
ramiennyni krzyżem  greckim . Tak, greckim , bo wił i w yprow adził z sobą za Dunaj na W ęgry  
m imo w śtiętu  i nienawiści do G reków  i ich du-j 37.000 rodzin serbskich, czyli o k o ło  200.000 lii- 
chow ieństw a, zanadto dueh bizantynizm u z a -jd z i. Potom kam i tych u ch od źców  są wła- 
plenił się w tych  duszach polu dn iu w osłow iań - śnie teraźniejsi Serbow ie połudn iow ych  W ę- 
skich,, aby g o  się p ozbyć m ogła tak w ielce gier, a następcam i C zernojew icza  obecn i pa- 
ekspansyw na i en iuzyastyczna natura serbska, tryarchow ie serbscy w  K arłow icach  w  Syrinii. 
bardziej szeroka i rozwarta od bułgarskiej i K rok  ten pociągnął za sobą bardzo pow ażne 

W ięcej krew kie i gorętsze jednostk i uciekały i zgubne następstwa dla Serbii. Z dobrow olnej 
w góry  do hajductw a, aby tam z bronią w ręku a bd yk acy i skorzystali G recy, bo  to im właśnie 
m ścić się za krzyw dy beya lub baszy, ale ani ułatw iło zniesienie sam ego patryarchatu jako  
o krok dalej. serbskiego i zhellenizow anie cerkw i serbskiej.

T oz pierw szy lepszy kniei ze wsi lub miaste- Tak tłumna w ędrów ka ludzi, przy w ogóle  sła- 
czka gw oli loja lności bez żadnych skrupułów  bem w ow ych  czasach zaludnieniu kraju, jeszcze 
chron iącego się tani, lub przyby łego  w zaloty g o  bardziej w yludniła i osłabiła pozosta ły  zy- 
hajduka. oddaw ał w ręce kajm .ikam a tureckie- w ioł serbski. A  g d y  się doda do tego pom niej 
go, aby go  na pal w bito. sze poprzednie i późniejsze w ędrów ki, można

W obec takiego nastroju i uśpienia duszy lu- s®bie w yobrazić - do jak iego  stopnia to osła- 
du, m ow y być nie m ogło o proteście zbioro- hienie d o jść tnogło. Nareszcie, g d y  sporo ziemi 
\\j in. przeciw  w ładztw u obcem u, o ja k ie jk ol- pozostało pustką, zaczęli ją  obsadzać sąsiedzi 
w iekbądź a k c ji  dla w łasnego bytu sam oistnego, innej narodow ości, koloniści g reccy , tureccy, 
Drzez ciąg  czterech w ieków  panowania ture- B ułgarzy i A lbań czycy . W  ten sposób kolebka 
ek iego Serbow ie ani razu nie zdobyli się na Serbów , k lasyczne pole K osow e pok ry ło  się o- 
powstanie. 1 tak sam o obojętnie przyjm ow ano sadami albańskiem u O grom ne obszary kraju 
w ojn y  E uropy z T urcyą. YVyprawa Sobieskiego przestały być  serbskim i, stały się obcym i dla 
pod W iedeń 1683 r. pozostaw iła ślad w  pieśni serbszczyzny, a pozostali w Serbii Serbow ie. 
S łow ian połu dn iow ych #). Na tyłach  armii K ara , ch oćb y  chcieli, nie byli w stanie n ietylko rozwi- 
Mustafy, idącego  pod W iedeń , zaczęły się by ły  ja ć  sw ych  sił i zasobów , ale nawet staw ić raź- 
form ow ać oddzia ły  zbrojne z bu łgarów  i Se. . nego oporu w ynaradaw ianiu się. W ielka  ongi 
bów , ale te rych ło  zostały  w yłapane przez zbrój- >Serbia Duszanowai, pani B ałkanów , stała się 
ne organizaeye uprzyw ilejow anych  przeważnie m ytem , legendą. Jan G.
sam ychżc B ułgarów  i S e rb ó w * ) . P od obn ego

losu dozjia ło dw ukrotne w kroczenie w ojsk  au ] 
stiyack ich  na teryturya serbskie i m acedońskie, 
t. j. przy zajęciu  Belgradu w 1688 r., tudzież

(C iąg dalszy nastąpi).

J. *4rz« gorzewskiego „Spóło»esna Bułgarya"
rumeltjskieh1 

Abdulhamidł

Pryzrentu i Skoplji w 1689 r. N iezad.ugo potem  „  J- ( ' ry  gorzowskiego Spóło»ee 
, , . • , r. , ,  rd i • Zeszyt I, t.udziez tegoż „ a sidzyllatów

ca ły  kraj m iedzy Dryną, Morawą i T yam kiem  p t j  autor"  „y-rman sułtai.a
w łącznie z Belgradem  był przez łat przeszło 20 z r. 1775'
(od  r. 1718 d o  1739) w posiadaniu A ustryi
i zaledwu zdołała ona zorgan izow ać słaby od- ]



Nr. 66?.

jąey się wszędzie odczuwać brak węgla, nudności 
w dostawie mąki przez Wojenny Zakład obrotu 
zbożem, brak tłuszczów, ryżu, kasz i coraz trudniej­
sze warunki finansowe, z jakimi miasta muszą wal­
czyć. — Co do środków zaradczych postanowiono 
iść drogą wskazaną uchwałami na poprzednim 
wiecu powziętemu a jako najbliższe zadanie uzna­
no wdrożenie jak najenergiczniejszej akcyi za prze­
dłużeniem dotychczas obowiązującego moratoryum, 
a to przynajmniej aż do definitywnego ukończenia 
wojny. Roza tern uchwalono poczynić1 u Wydziału 
krajowego i w Namiestnictwie starania, aby Mi­
nisterstwo skarbu umożliwiło wypłatę miastom do­
tychczas otrzymywanej subweneyi za zniesienie 
prawa propinaeyi, która dzisiaj stanowi nieledwie, 
że jedyne stałe źródło dochodów miejskich. Ida 
skutecznej obrony i stałego zastępstwa spraw i in­
teresów miast Zjazd uchv alił utworzyć na cza.  ̂
wojny stałe biuro Związku z siedzibą w Krakowie.

Opieka nad dziećmi bezdomneiaL W obec zamie­
rzonego przez powołane do tego czynniki rozpo­
częcia akcyi opiekuńczej, mającej ua celu zabez­
pieczenie losu tych dzieci, które wskutek wojny 
straciły ognisko domowe, a często i rodziców i sta­
ły się bezdomnymi tułaczami —  oraz wskutek po­
lecenia namiestnictwa —  magistrat w*zvwa tą dro­
gą wszystkich w Krakowie zamieszkałych, którzy 
mają u siebie bezdomne dzieci w wdeku do lat 14, 
potrzebujące zaopiekowania się niemi, aby bez­
zwłocznie, a najpóźniej do 22 grudnia br. zgłosili 
je w VI a wydziale (dobroezym  ni) magistratu przy 
ul. Poselskiej 8 na part., podając imię i nazwisko 
dziecka, jego wiek, miejsce pochodzenia oraz gmi­
nę przynależności, imiona rodziców i t. p. szcze­
gó ły  osobiste bezdomnego dziecka, jakie iin będą 
znane.

Osoba dorosła, zgłaszająca bezdomne dziecko, 
ma zaopatrzyć się w legitymaoyę osobistą oraz 
dokumentu dziecka, o iłe ono jest w ich posiada­
niu.

Syndykat rolniczy jako Związek rewizyjny Spó­
łek rolniczych zwołał na dzień 15. b. ni. konfe- 
rencyę delegatów Spółek rolniczych, która się od­
będzie w sali Komitetu c. k. Towarzystwa rolni­
czego pi. Szczepański 1. 8 II p. Porządek obrad, 
w których wezmą udziat delegaci Spółek liandlo- 
wo-rolniczych z zachodniej Galie,yi obejmuje zaga­
jenie prezesa Rady nadzorczej Syndykatu rolniczen 
go prof. l)ra Juliana N o w a k a, a następnie re­
feraty naczelnego dy rektora Syndykatu Dra W r ó ­
b l e w s k i e g o  i wicedyrektora Biura Patronatu 
W. T a b e a u.

Referaty obejmą sprawozdanie z działalności 
Syndykatu rolniczego w stosunku do Spółek, oraz 
sprawę uruchomienia tych zwłaszcza Spółek, któ­
ry eh działalność handlowa wskutek wojny natrafia 
na wielkie trudności. Spółki handlowo rolni 
eze oddają już gdzieniegdzie usługi w akcyi od­
budowy kraju, a leży w interesie rolnictwa, aby 
wszystkie te orgatiizacye zostały powołane do sta­
łego współdziałania celem wprowadzeniu gospo­
darstwa rolnego na normalne tory.

Echa inwazyi rosyjskiej. Senat krak. sądu kar­
nego, złożony z rade ów J a k u b o w s k i e g o  
T r z a s k o w s k i e g o ,  W a j d y  i R u t o w- 
s k i e g o wyjechał na cały tydzień do Bochni ce­
lem przeprowadzenia- wielu rozpraw o kradzieże 
wojenne, dokonane w tym powiecie jt szeze pod­
czas inwazyi rosyjskiej.

Z teatru miejskiego. Dziś „Prawdziwa Miłość11 
grana koncertowo w głównych rolach przez p. Sol­
ską i p. Stanisławskiego, -  jutro po raz drugi 
„Gromiw-oja" z p. Heleną Zahorską w roli tytuło­
wej, —  w czwartek po laz czwarty. „Dzieci kupi 
tana G rauta" o godz. 7 wieczór.

Kradzież. Wdaściciel domu piay _ ul. Dictlow- 
skiej 1. 111 Mojżesz Kleiner doniósł wczoraj do po­
l ic ji , 'z e  w czasie cwakuacyi miasta nieznani spra­
wcy okradli jego mieszkanie. Złodzieje wynieśli 
z mieszkania pościel, szafy kanapy, naczy nia ku- 
ehenm i t. p. wartości koło 1500 koron. Podobno 
polieya jest już na tropie sprawców kradzieży.

Cstrużnie z nabojami! W W oli Justowskiej zda­
rzył się wczoraj rano znowu wypadek, który w i­
nien być poważnem memento, iż z nabojami należy 
być bardzo ostrożnym. 18-letni Jan Mazur próbo­
wał przv pomocy scyzoryka zdjąć łuskę z karabi­
nowego naboju; nagle nabój eksplodował i urwał 
mu trzy palce u lewej ręki, strzaskał dłoń. oraz po* 
rar.iUna twarzy. Ofiarę wypadku przywieziono na 
pogotowie ratunkowe, gdzie ją opatrzył dyżurują 
ey lekarz; Mazura odwieziono lA jęp iiie  do szpita­
la św Łazarza na oddział chirurgiczny.

Z K*«>u. i  PoIsM * ?e 4wiat*•
W sprawie rozszerzenia dalszego okręgu wojen­

nego przyniosły niektóre dzienniki krakowskie 
wiadomość, iż według obwieszczenia umieszczone­
go w „W iener Ztg.“  Nr 280, został rozszerzony 
dalszy okręg w ojenny na wschód od pow. polityra. 
Skole, Drohobycz, Lwów, Gódek Jagielloński, J i- 
worów i Cieszanów włącznie, tak, iż nie zachudzi 
jut potrzeba starania się o zezwolenie c i k. K o­
mendy wojskowej na powrot do iycli powiatów, 
jak i do powiatów na zachód położonych

Otóż wiadomość ta, o ile odnosi się do Lwowa, 
jest- zupełnie nieuzasadnioną i ni \ 1 n ą. W iado­
mość puwtórzuna za „W iener Zeifung nie była 
bowiem tam zamieszczona jako „obwieszczenie , 
lecz jako p o u c z e n i e  w nieurzędiiwej części nu­
meru. W iadomość ta polega zresztą na widocznej 
pomyłce. Zaliczenie do obszerniejszego obszaru 
wojennego może bowiem nastąpić tylko w drodze 
ogłoszenia c. k. Ministerstwa spraw w ew nęirznych, 
publikowanego w dzienniku ustaw państwa, a ta 
kiego ogłoszenia dotąd nie było. Lwów i to tylko 
miasto z wyrainem wyłączaniem powiatu ■— został 
ogłoszeniem c. k. D y r e k c j i  p o 1 i e y i w W ie­
dniu z 80 listopada 1915 o tyle otwarty dla u- 
ahodeców, pobierających zasiłki rząoowe, że od­
tąd nie potrzebują oni starać się o zezwolenie 
wojskowej komendy na powrót do Lwowa. Przez 
to jednak Lwów (ani miaato ani powiat nie zo­
stał 'zaliczony do szerszego okręgu wojen, i dla­
tego dla wszystkich innych jadących do Lwowa 
obowiązują nadal postanowienia paszportowe i wi­
zy wojskowej dla okręgu ściślejszego, co dla prze­
strogi podróżujących podajemy do wiadomości.

2  Nowego Targu. W  sobotę d. 4. b. m. grono 
amatorów odegrało w sali Sokoła sztakę p. t. „W  
Gołębniku11 z pełnym sukcesem. Sala była prze­
pełniona, to też dochód z przedstawienia na g ło­
dnych w Warszawie i Bursę choeeńską jest zna­
czny. Czysty dochód wynosi 402 K 78 bal.

Z Opola. Dnia (5. b. tn. odbyła się instalacja no­
wego prezesa rejencyi opolskiej p. Hergta. Dono­
sząc o tern. pisze „Dziennik Śląski": „Nowy pre­
zes rejencyi wie doskonale, że na Górnym slą- 
sku mieszka w przeważającej liczbie ludność pol­

ska, która ma między innemi pewne, z natury jej 
polskiego pochodzenia wynikające potrzeby w 
dziedzinie duchowej, dotąd niestety nie zaspoko­
jone. Ta okoliczność sprawiała dotąd rozdźwięk 
między nią a .'ejencyą Opolską. Główną tej dys- 
harmonii przyczyną było podejrzewanie ludności 
polskiej, jakoby brakiem wierności względem pań­
stwa grzeszyła Obecna wojna stwierdziła, że po 
dojrzenie to niesłuszne, że Polacy górnośląscy tak 
na froncie, jak w domu, nie tylko ściśle spełniają 
obowiązki wobec państwa, lecz, że pełnią je z o- 
cliotą i poświęceniem. Ten dowód wierności wobec 
państwa składany bywa przez ludność polską co- 
ilzień i co godzinę'1.

Rozwiązanie czeskicn towarzystw. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza rozporządzenie namiestnictwa, 
w*edle którego na podstawie § 24 ust. o prawie 
stowarzyszania się, z 1867 r. rozwiązano nastę­
pujące towarzystwa: „E sistenco", low. wzaj. pom. 
w Pradze; „Svaz Yolnych myslitelw v Jabronci n. 
N.“ , oraz 45 kół miejscowych - -  dalej „Svaz jiho- 
slovanskych akademickych spolku v Prazo"; 
„Hrvatsko drużstvo Hrvat“ w Pradze; „Spółek 
przatel ruskeho jazyka“ w Pradze; „R usay krou- 
żek“ na Śmichowle; serbskie akademickie towa- 
izystwo „Sztimadija" w Pradze i Knihama a czi 
tama L. N. Tol.iteho" w Pradze.

Z Sosnowca. Od chwili rozpoczęcia działalności 
„Sekcyi pracy" przy miejscowym zarządzie miej­
skim, tj. od dnia 5 lipca do dnia 89 października 
br. zajętych było w kopalniach węgla, kamienioło­
mach, cegielniach i przy robotach prywatnych, a 
mianowicie: w kopalniach węgla, kamieniołomach, 
■cgiclniach i przy robotach polnych 586 mężczyzn 
i 164 kobiety i 47 chłopców. Nadto Sekcya pracy 
prowadziła roboty publiczne, przy których głodni,, 
korzystający z kuchen Towarzystwu Dobroczyn­
ności,,, odrobili: mężczyźni 2864 dniówek, a ko­
biety 4423 dniówek. Do powyższych robót włączo­
ne jest kopanie kartofli Towarzystwa Dobroczyn­
ności, oraz wszelkie inno czynności.

Z Piotrkowa. Towarzystwo nauczycielskie w 
Piotrkowie krząta się bardzo gorliwie. Taczy 154 
członków, w tern większość stanowią nauczyciel" 
i nauczycielki szkół elementarnych. W lecie u 
rządzono kursa wakacyjne, które paruset nauczy 
cieli przygotowały do pracy w nowych warunkach. 
Zaopatruje nauczycieli w odpowiednie bibliotecz­
ki, pożycza książki z swej książnicy, a ma prze­
szło 2 i pól tysiąca tomów. Urządza pogadanki 
dla dzieci. Specyalna kom isja oświatowa urządzi 
w grudniu szereg publicznych odczytów. Towarzy­
stwo zakłada 2 szkoły wieczorowe. Jedna żeńska 
działa już od paru tygodni i ma 82 uezeniee. Pła­
cą po 1 koronie miesięcznie, 62 Chodzi bezpłatnie. 
Szkoły mają kurs 2-letni, który odpowiada 5-ej 
i (i-ej klasie szkoły miejskiej.

Z Lubartowa donosi „Gaz. Pol.” : Rozporządze­
ni.. tutejszej Komendy Obwodowej, wydawane są 
przeważnie w duchu zabezpieczenia ludności przed 
wyzyskiem i umożliwiania jej nabywania najnie­
zbędniejszych artykułów spożywczych. Mimo roz­
porządzenia, zakazującego wywozu z obwodu Lu­
bartowskiego: cukru, nafty i t. p„ nie izadko kon­
fiskuje się wozy z powyższymi artykułami wio­
zące towar do graniczącego terenu okupacyi pru­
skiej. Od trzech tygodni wypłaca Komenda Obwo­
dowa kwity za rekwizycyc. Dotąd wypłacono ■/, 
górą 250.000 koron. Na polu szkolnictwa rozwija 
się ożywiona działalność. Przyjechał tu z ramie­
nia rządu ausrryackiego inspektor szkolny p. Bo­
ber, celem otwierania szkółek w całym powiecie. 
Natiafia jednak na niesłychane lludności z powo­
du braku kwalifikowanych nauczycieli, oraz op o ­
ru włościan, którzy nie doceniając dobrodziejstwa 
możności zakładania szkól polskich, bronią się nie­
raz z uporem nie chcąc ponosić kosztów utizy- 
mania szkoły.

Z Lodzi. Deputacya szkolna rozdzieliła na zasa­
dzie uchwały Rady miasta zapomogi 3 szkołom 
Związku „Opieka szkolna” , chrześcijańskiej szko­
le rzemieślniczej, 1 ochronce szkole przy ul. Sos­
nowej, chrześcijańskiej szkole głuchoniemych, o- 
ra. 2 innym szkołom. Oprócz tego otrzymały za­
pomogę 100(1 rb. kursy dla polskich analfabetów. 
\'a. niemieckie kursy dla analfabetów zapisało się 
300 słuchaczy.

Zaw iadom ienia i kom unikaty.
Śp. prof. Wicherkiewtcz. N k\  zaprasza na nabo­

żeństwo za duszę ś. p. Bolesław a W i o h e r k i e- 
*v i e z a, swego zasłużonego członka. Nabożeństw o 
.iSftcdziI się we środę 15. h. m. o godz. 10-tej ra­
no. w kościele N. 1*. M ani.

Z krakowskiego Tuwarzystwa lekarskiego. Zn 
'owiedziane na środę 15. I>. m. posiedzenie kra 

kowskiego Towarzystwa lekaiskiego odbędzie się 
v gmachu Towarzystwa pr/.y ul. Radziwitłowskiej
I. 4 o godz. 6 wieczorem. Njj porządku dziennym 
oprói z odczytu doc. Dra Zubrzyckiego i deinon- 
-dracyi chorych odbędą się w pierwszym rzędzie 
wybory wydziału Tow. na rok 1916.

Termin posiedzeń pełnego Komite.u Towarzy­
stwa rolniczego Krakowskiego i poszczególnych 
jigo Sekcj i zestal przyspieszony o jeden dzień Do­
wiedzenia te odbędą się zatem w dniach 15. i 16. 
giuduia b. r. z (ymsamym porządkiem dziennym, 
jaki podano w zaproszeniu do członków Komitetu

Zebranie XX. Katechetów (sekcya szkól li lio ­
wych) odbędzie się we środę 15 hm. o godz. 5-tej 
popołudniu w „Coli. Novum sala 39. Na porządku 
dziennym referat X. Woźniczki pt. „klasyfikacya 
z religii" i sprawy bieżące.

Posiedzenie Centralnegu Komitetu Gwiazdkowe­
go dla Legionistów odbędzie się dziś we wtorek 
14. Rm. o godz. 5 popoł. w biurze Komitetu, plac 
Maryaeki 9.

Uczenice kursu rzeźby dla kobiet przy kursach 
im. baranieckiego (Aleja Krasińskiego 14) przy­
stąpiły do modelowania głów. Kurs ten cieszy się 
rosnącą frekwencyą i spełni niezawodnie swe za­
danie w rozwijaniu kultury rzeźby, tak niezbę­
dnej do ogólnego wykształcenia estetycznego. 
Vi pisy w dyrekeyi Kursów ul. Karmelicka.

Podziękowanie i borycl i rannych żołnierzy 13 p. p. 
Chorzy i ranni żołnierze 13 p. p., przebywający w szpi­
talu obrony krajowej w Nowym Sąrzu, składają za 
naszem pośrednictwem podziękowanie wszystkim tym 
uintytucyom, firmom i osobom, które przesyłają pod 
ich adresem (Nowy Sącz, Landwehrmarodenhaus, 
Stabngebflnde 28) niepotrzebne książki i gazety. W 
szczególności dziękują żołnierze „Strąży Polskiej" i 
„Uniwi rsytetowi Ludowemu' w Krakowie, Wiedeń 
skiemu Komit. dla uchodźców z- Galicy! i Bukowiny, 
iirmie A. Hawełka w Krakowie, Urzędowi pocztowe­
mu w Brzyskach, Za^ądowi szkoły w Wojkowej p. 
Muszyna, Antoniemu i Maryi Czarneckim we Fryszta­
ku, N. Gerżabkowi aptekarzowi w Bukowsku, Zofii 
Bielowej w Krakowie, Wilhelmowi Mannowi w Wie­
liczce, J. Rutkowskiej w Wiedniu oraz Wojciechowi 
Komorkowi w Krościenku.

Na cele Naczelnego Komitetu Opieki nad byłymi 
Legionistami oraz wdowami i sierotami po poległych

„Biot Narodu" dnie 14. Grudnia 1916 f,

l egionistach ofiarowuje Główna Składnica e. i k 
Urzędu opieki wojennej na Galii yę i Bukowinę we 
Lwowie ul. 3-go Maja 12 20% od czystego dochodu 
uzyskanego z rozsprzedaży wydanych przez wspo­
mniany Urząd kartek rachunkowych (płatniczych) na 
rzecz Czerwonego Krzyża, wsparcie rodzin po pok 
głycn oraz dla wali zących żołnierzy.

W ten sposób zasilając wedle możności fundusz na 
rzecz polskiego żołnierza, Składnica spodziewa się, że 
nie zabraknie ani jednego lokalu restauracyjnego, Ra 
wiarni, sklepu, któryby przez zakupno tych kartek i 
rozpowszechnienie ich wśród swoich gości, ni" przy­
czyni! się do zasilenia iak szlachetnych celów — 
Kartki najlepiej zamawiać można przez Biuro Skła­
dnicy o. i k. Urzędu opieki wojennej we Lwowie uh 
Kościuszki 4 (Międzynar„aowe przedsiębiorstwo trans­
portowi).1 ■ .

i Towarzystwo polskie .v Suc^awie zebrało na gwia. 
zdkę dla Legionistów 424 K, które 'zostały do N. K. 
N. odesłane. Serdeczne dzięki składa Wydział Towa 
rzystwa szlachetnym ofiarodawcom -szystkich naro­
dowości za chętną ofiarność, jak niemniej paniom: 
Tomkiewiczowi]. CzerneleOkioj. Tomkiewiczówncj, 

Szelestównej i p. Czerneleckiemu za trudy poniesione 
przv zbieraniu składek.

, J. Kwiatkowski, prezes Tow.
I --------------------

W iadom ości kościelne.
I Doroczna Msza św. na intencję Towarzystwa 

Dań Miłosierdzia i PP. Ekonomek św Wincentego 
a Paulo odprawi się 15. b. m. we środę o godzinie 
8 rano w kapulicy SS. Miłosierdzia na Kleparzu 
ful. Warszawska 1. 8).

Uroczystość włożenia beretu kardynalskiego na 
głowę pronuneyusza Apostolskiego Arcybiskupa 
u agr. Rafaela br. Scapinelliego przez Areyksięcia 
Karola Franciszka Józefa w zastępstwie cesarza 
odbyła się w nadwornym kościele parafialnym po 
i.uhożeństw ie w poniedziałek dnia 13. I). m.

Z żałobnej kartj ihegloncw. „Gazeta Polska" do­
nosi: D ii. 21. października b. r. zginął Władysław 
K o s a - M o r h i t z e r, sierżant 1 p. 1 brygady. 
Wy ruszył on z lawy gimnazj alnej na wojnę. Zgi­
nął, ugodzony ilwiema kulami, gdy po zwycięzkim 
szturmie, w' pościgu za nieprzyjacielem zapędził 
się zbyt daleko.

Ś. p. Wacław G o ł ę b i o w s k i ,  sierżant 1 p 1 
brygady z Ciechanowskiego (Płockie) miał za so­
bą całą martyrologię gorącego Polaka pod b. za­
borem rosyjskim. Organizował swego czasu strejk 
szkolny w Królestwie, potem, będąc w wojsku ro­
sy jskiem w „złotych huzarach" agitował. Musiał 
tedy uciekać i zbiegł do Lwowa Padł w jednej 
z bitew h. in. 1 * '

! Z  t e a t r u .
G rom iw oja —  koinedya A rysiofanesa.

W  chwili, k iedy wśród w ojennej pożogi, o- 
garniającej coraz dalsze strony starej naszej Eu­
ropy, usiłują zarów no ze staitz W atykanu, jaki 
z B iałego domu w W aszyngtonie w ylecieć a- 
niołv pokoju , zjaw iła się G rom iw oja ateńska, 
aKy przynajm niej w teatrze naszym głosić i-
d.-ę pokoju  i zbratania się p ow aśn ion y ib  naro­
dów . Satyryczna kom edya A rystofanesa była 
dzieleni g łębok iego  patryotyzm y pisarzandby- 
watela. który w imię w spólnych interesów H el­
lady nn\vaływał do zaprzestania bratobójczych  
walk A teńczyków  ze Spartanami. i Jierpiał z po­
wodu nich. ale niem ógł stłum ić w sobie tempo- 
lam entu satyryka, k iedy zabrał się d o  pisania 
sztuki, m ającej do  rodaków  przem ów ić apelem 
d o  pokoju . Szydził wiec ^  „Lyzistratcie" ze 
w szystk iego co  ta w ojna śród-grecka z sobą 
przynosiła, ubierał oskarżenie w dow cip  zjadli­
wy,, dow cipem  chcjgl ja  zażęgiui.ć, m oże czując, 
że ugodzi mm głęb ie j, niż g d y b y  do  łez wzru­
szenia chciał w szystkich poruszać, b y ł też isto­
tnie jak by  satyrycznym  prokuratorem  wszel 
k iego rodzącego się na w*ojnie ła jdactw a, nie 
zawahał się nawet sm agać zarzutami w ojennych 
dostaw ców  ateńskich, w c^em mu cenzorow ie 
nie przeszkadzali...

W  najw łaściw szym  więc czasie w ykonano 
G ioin iw oję , jakby  dla połączenia z kultom na- 
szym  d li  św ietnych dzieł g reck iego  kom edyo- 
pis.i, aktualności tematu dram atycznego Gromi- 
w oi.

W znow ieni)1 niedzielne trzym ało się w zasa­
dn iczych  punktach tych  form , w których  G ro­
m iwoja ukazała się na scenie naszej przed sze- 

' ściom a laty. Znacznein ożyw ieniem  jednak scen 
zbiorow ych  osiągnięto wy*ższy stopień humoru 
w kom edyi. Postać energii znej A tenki od tw o ­
rzyła panna H e 1 e n a Z a h o r s k a. Debiutan- 
ika  posiada wszystkie wat tutki heroiny dram a­
tycznej. w at u n lii w ysok ie j jakości. Poniew aż 
teatr miejski dzisiaj silą taką nie rozporządza, 
luka więc ta m o /c  być zapełniona. Panna Za­
horska ma g łos  pełny i w dzięczny, na jkorzyst­
niej przedstaw iający się w niższym regestrze i 
d y k c ję  bardzo wyrazistą. Dalsza praca pod u- 
niiejętnem kierow nictw em  rozwinie te środki do 
najpełniejszej form y.

C.WP bardzo liczny zespól ryw alizow ał z sobą 
w kierunku żyw ości i kierunku gry. Świetnie 
w ystępowały panie Jarszewska, Kam ińska i 

T m ow iczów n a  na tle chóru artystek, jaśn ieją ­
cych  uiuilą, jak kw iaty na marmurowem p od ­
łożu. l'h ó r  starców  ateńskich hvł znako­
mitym przykładem  surowosi i kom isyj a.sen- 
teninkuw yeh w  A tenach, które w idocznie ża­
dnego zdrow ego m ężczyzny nie zostaw iły w d o ­
mu... W śród nich przeznakom ite typy stworzy li 
pp. G rabow ski (n ieporów nany w sw ojej ba je ­
cznej lu ch liw ości) i Szym borski, jak o  pyskaty 

Jchóru przodow nik. Z rozbaw iającej gry  p. L e­
szczyńskiego (K inesjas) buchały płom ienie ero­
tyzmu ku pięknej Myrriue, k tórych  nakaz Gro- 
miwoi me pozw alał ugasić. Pełen do K rakow a 
alluzyj piękny prolog prof. M oraw skiego (da­
wniej już pisany) w ygłosił z w yrazem  p. K och a ­
now icz. Przedstaw ienie zdoby ło  naiżywrsze u - ( 
znanie tłumnie zgrom adzonej publiczności, da ­
rzącej oklaskiem  zarów no satyryczną m yśl A- 
tystofanesa, jak  znakom ity przekład Edm unda 

 ̂ Gięglew icza. reżyseryę i grę artystów'. Z. J.

t  Mteii] Lesn Jakubowski.
I znowu śmierć zabrała nam jednego z wybi­

tnych członków kolegium profesorów naszej W sze­
chnicy.

1 Dzisiaj rano rozstał się ze światem prof. Maciej 
Leon J a k u b. o w s k i, znany lekarz chorób dzie­
cięcych, którym oddal się nietj lko jako uczony 
specyalista, ale i miłujący je gorąco obywatel. Za­
wsze ofiarne spieszenie z pomocą swym młodocia­
nym pacyentoni, których tysiące wyrwał choro­
bie i śmierci, zjednało śp. prof. Jakubowskiemu 
sławę i uznanie, a z nad niejednej kołyski uzdro­

wionego dzieciątka płynęły błogosławieństwa ro­
dziców dla tego opiekuna i prawdziwego ojca 
dzieci —  jak go powszechnie nazywano.

Urodzony w r. 1837 w Krakowe, tutaj spędził 
lata młodości i tirtap z zapałem studyował umiło­
waną specyalność. ■ Mianowany docentem w roku 
1863 a w 1875 profesorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w naszem mieście całe prawie życie prze*-- 
pędził.

Oprócz rozległej praktyki znalazł czas i energię 
dla stwmrzenia w Krakowie specyalnego szpitala 
dziecięcego im. św. Ludwika, powstałego dzięki 
niestrudzonym jego zabiegom i staraniom. Przez 
szereg lat kierował nim jako dyrektor a do osta­
tnich chwil życia interesował się. nim żywo, jako 
dożywotni kurator. Zawsze z pamięcią o biednej 
i chorej dziatwie powołał do życia drugą doniosłą 
dla niej instytuc.yę —  Kolonię wakacyjną w Ra- 
bce, gdzie przez szereg lat setki ubogich dzieci le­
czyły się na świeżeni powietrzu w ciągu letnich 
miesięcy.

| Jako powszechnie ceniony i łubiany dziekan 
. wydziału medycznego, piastował po Stanisławie 
Tarnowskim przed laty berło rtttora naszej W sze­
chnicy, zostawiając po sobie najlepszą pamięć ko­
legów i słuchaczy.

Z prac naukowych w dziedzinie swej specyalno- 
śi-i, wzbogaconej olbrzymiem doświadczeniem, cią- 
głemi studyami postępów terapii, ogłosi! MiędlV 
innemi „O niestrawności u niemowląt", „Rzut na 
dzieje piśmiennictwa i zakłady pedjatryczne".

Oprócz czci i miłości, jakie zaskarbił sobie w 
mieście rodzinnem, zjednał sobie w całym kraju 
uznanie i szacunek. Odznaczony został godnością 
radcy dworu i orderem 111 klasy* żelaznej korony.

Drzez zgon sp. prof. Macieja Jakubowskiego tra­
ci Wszechnica nasza wybitnego profesora a biedne 
dzieci krakowskie .swego nieodżałowanego opie­
kuna.

Cześć jego pamięci!

Dojran i Gewgheli.
W ielka bitwa w M acedonii skończyła się k lę ­

ską A nglików  i Francuzów . Po w ycofaniu  się 
z linii N e g  o t . n— K a v a d a r i utracie defi- 
lee D e m j j r - K a p u .  w k ilkodn iow ej w alce 
wojska gan. S a r r a i l d  w zaciętym  oporze, 
pod naciskiem  w ojsk  bułgarskich traciły pozy- 
eyę za pozycyą . m iejscow ość za m iejscow ośi ią. 
i wreszcie znalazły oparcie w obszarze zam knię­
tym od półn ocy  rzekami K o z 1 u - d e r e i D e- 
t r o v s k a.lew ym  i prawym  dopływ em  W arda- 
tu, zaś od południa w spierającym  się na granicy 
greck iej, na linii D o  j r a n— G e w g h e 1 i.

W tym  obszarze stoczyły  obie strony* w osta­
tnich dw óch  dniach rozstrzygającą bitwę.

Armia gon. T  o d o r o w a, wsparta w centrum 
—  w*edłttg doniesienia „F rankfurter Zeń u n g"—  
oddziałam i niem ieckim i, posuw ając się szerokim  
frontem  po obu brzegach W ardaru. wyrzuciła 
A nglików  i Francuzów  z odcinków* P e t r o v -  
s k i e j i K o z i  u-d e r e, a następnie uderzają­
cy m atakiem  przełamała front przeciw ników  
k oło  B o  g i l  a i c i c  a. oddziela jąc tern samem 
praw*e skrzydło sprzymierzeńców*, sk ładające się 
z Anglików od centrum i lew ego skrzy*dła. obej 
m ujących  przeważnie Francuzów*. W ojska  an­
gielskie zm uszone zosta ły  dó cofn ięcia  się 
wzdłuż drogi K a b r o v* o — D o j r a n w kierun­
ku południow 'o-w sehodnim  w* obszar jeziora 
D o j r a n  u, zaś oddziały* francuskie, operu jące 

-po lów ym  brzegu W ardaru w* kierunku połu ­
dniow ym . Z tą chwilą sy tu a c ja  praw o-brzeż- 
ny*ch oddziałów  armii gen. S a r r a i 1 a stuła 
rdę nie do utrzym ania, i rozpoczął się odw*rót na 
południe w* obszar (< e w g  h e 1 i.
. Ostatni kumuiiikat bułgarski wspom ina o d o ­
tarciu wojsk bułgarskich w* bezpośredni obszar 
D o j r a n u  i G e w g h e l i .  nadgranicznych 
m iejscow ości oddalonych  od siebie o k o ło  28 
km. Natomiast kom unikat niem iecki, późn ie j­
szy od bułgarsk., notuje już zajęcie obu w spo­
mnianych m iejscow ości, z nadm ienieniem , że 
na ziemi m acedońskiej niema już na w olności 
ani jedn ego żołnierza francuskiego i angiel­
skiego.

W eszliśm y więc w okres rozstrzyga jących  
w ydarzen na Bałkanie. W ojska gen. S a r r a i -  
1 a cofa ją  się do Salonik, od ległych  od granicy* 
ok o ło  50 km. C zy w ojska bułgarskie przeniosą 
pościg  na terytoryum  greck ie? Czy może w e­
dług nieofieyalny cli zapow iedzi ze w zględów  
ściśle politycznych  zlecą tę czyn ność w ojskom  
niem ieckim ? Czy* w reszcie pozosTaw*ią k oqrI0  
ek spedycy jn y , k tórego siła liczebna w walkach 
a szczególn ie* jogo  dyw izye  angielskie zostały- 
pow ażnie nadw ątlone, swemu własnemu losow i, 
ogran iczając się do obrony zd obytego  obszaru 
M acedonii? Oto zagadnienia oczeku jące  rozw ią­
zania w najbliższej przyszłości.

20.000 anglelsko-francuskich jeńców.
W iedeń . (Teł. pry w*.) Z Sofii donoszą, iż li­

czba w ziętych dotychczas do niewoli francusko- 
angielskich jeń ców , ; bliża się d o  liczby* 20.000 
jeń ców , g łów n ie z obszaru C z a r n e j  r z e k i  
i W ardant.

Wkroczenie Grecy i.
Bukareszt. Tel. pryw .) Jak twierdzi organ 

T ake Jonescu „K um anil”  król grecki zobOuia 
zaJ się uderzyć na wojska angiełsko-francuskie 
bez w,.ględu na m ogące z tego w yniknąć sku­
tki dla A ten i miast nadm orskich G recyi.

B u lg a r sb  grtebie k u ifc im y e .
Budapeszt. (Tel. pryw .) „V ila g “  donosi z So­

fii: Dzienniki Tutejsze przepisują wielką w agę 
konfereneyom  bułgarskiego posła w Vtenach 
ze 8 kudulisem i szefem  sztabu grcCKiogo Due- 
manisem. W  konferenc-yacit tych  biorą c ię sto  
udział minister w ojn y  I m jnisKr spraw* zagrani­
cznych.

Rumunia przed decyzyą.
Bukareszt. (Tel. pryw*.) drgań  partyi liberal­

nej donosi, że król Ferdynand przyjął na oso- 
bnem posłuchaniu przyw ódcę partyi konserwa 
tyw nej M a r g  h i 1 o m a n a. Na audy encyń tej 
miał Marghiloman przed łożyć królow i memo- 
ryał, dow od zący , że R u m!u n i a n a t y c li - 
m i a s t  w i n n a  p r z y s t ą p i ć  d o  m o -

Sir. 3

c a r s t w  c e n t r a 1 n y fl; h. pod jąć w'ojne i 
kroczy-ć do Besarabii.

Strajki w Petersburgu
K opeiinag ‘ . (Tel. pryw .) „P o litik en " donosi, 

że n iepokoje w* Petersburgu trwają w* dalszym 
ciągu. Wszyscy* funkeyonaryusze telefonów  i 
telegrafów  zastrejKowali.

N iepokoje  w R osyi 
K olon ia , (Tel. pryw .) „K óln isch e  Zeitung" 

6 ' ‘ nosi ze Sztokholm u, że za-stanowhente m ehu 
telegraficznego z R osyi do Szwecyń należy 
przypisać w ew nętrznym  n iepokojom  \v Ro.-.\ i. Ze 
Sztokholm u potw ierdzają tę w iadom ość. „D a- 
gers N yheter" dow iaduje sic. iż również j/ołą- 
czenie telegraficzne F i n 1 a n d y  i z R o  s y ą 
zostało przerwane. Zachodzi przypuszczenie, iż 
n iepokoje wybuchły* z p o  w*od ii u k a z u  z a ­
r z ą d z a j ą c e g o  r o z w i ą z a n i e  D u m y .

W  Mezopotamii.
Rotteraam . (Tel. pryw .) Prasa angielska a- 

takuje gw ałtow nie rząd z pow odu klęski pod 
B a g d a d e m .  Tak np. pisze ..T .m es” : \nglicy 
byliby  bezsprzecznie lepiej uczynili, g a y b y  
umocnili ujścif rzeki T y g r y s ,  inne pisma an­
gielskie uważają akoyę w I r a k u  za chy*bioną 
i poczynają  oznaczać ją jak o  awanturę, którą 
można porów nać z wyiun-wą na -Dardan te. ■

Biuletyn turecki.
K onstantynopol. (T . B.) ''Doniesienie a jencyi 

telegra He znej Miln. Główna kwatera turecka 
donosi:

Z frontu w o jn y  w I r a k u  niema żadnych 
now ych  w iadom ości

Na froncie k a u k a z k i m  odparliśm y pró­
b y  n ieprzyjaciela  zaskoczenia nas, k tóre nie­
przyjaciel przedcięw ziął małemi sitami n i  roz­
m aitych odcinkach  frontu.

Pi nt d - r d a n e l s k i :  N ieprzyjacielskie
krąivw nik i ostrzeliw ały poU ugująe się ta lonem  
do obse iw acy i przez ja k ii  cz «e  nasze stanow i­
ska. Nasza artylerya oapow iedziaia  na ogćeń o- 
raz ostrzeliw ała skutecznie row y strzeleckie 
n ieprzyjaciel i je g o  baterye. K oło  Ariburnu 
d ość silna walka przy p om ocy  bom b i od  czasu 
do czasu p o jedyn ek  artyleryi. K o ło  SeJ-U-Bahr 
rzucił n ieprzyjaciel w n ocy  z dnia 11 na 12 gru- 
unia dość wielką liczbę bom b na nasze lew e 
skrzydło. Dnia 12 grudnia przedsięw ziął nie­
przyjaciel atak, w yrzuciw szy  przedtem  w przc- 
> 'ągu godżiny na wspom niane skrzyd ło  w szel­
k ieg o  ro4zaju  nom ny i torpedy i sk ierow aw szy 
ua nie ogień  p • cb oty  i artyleryi. A tak  ter od- 
p»rta nasza artylerya w zupełności. N ieprzyja­
ciel musiał poniósłszy w ielkie straty, uciec z 
pow rotem  do sw ych  ruw ów  strzeleckich.

Ssrbskie insigaia g iń s im a .
G enew a. (Tel. pt\*w.) Z Niszu donoszą, iż 

Bułagrzy przy przeszukiwaniu domu jedn ego ą 
serbskieh ministrów, znaleźli liczne serbskie in- 
signia państw ow e. FVdobno odszukano nawet 
serbską koronę.

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu“ z dnia 18. zr.idiiiii 1915.

KozuiOwa teleioniczna Berlin— Sofia.
Berlin. (Tel. pryw .) „L ok a la n ze ig ir”  donosi 

z .Sofii: Dnia 11 b. m. wezwany zo^Jał bułgarski 
minister w ojny do telefonu. Najpierw- zgłosiła  
się' staeya N e g  o t i n. potem  <) r s o w a i w 
końcu łierlińskie ministeryum wojny*. Bułgar­
ski minister usłyszał niesjiodziewanie ży*czenia 
pruskigo ministerstwa wojny* z pow odu  bułgar: 
skich zw ycięstw .

D ie ść  o powy*ższej rozm ow ie telefonicznej 
obiegła całe miasto i w yw ołała wielką sensa- 
oyę.

Zaw iedziona Francy a.
Genewa. (1>l. pryw .) Paryskie pismo „C lo u " 

ośw iadcza, że odpow iedź rządu greck iego  na 
ostatnią notę „en te iite " u jaw nił jKidwójną gre 
G iccy i Ddmow iła ona -nietylkii oddania czw ór- 
])oroztimieniu swycłt m acedońskich linii k ole ­
jow ych , lecz takzc obojętnie taehow uje się w o- 
liec dzitła lności n iem ieckiih  łodzi podw*odny*ch 
na morzu Śródziemnem.

Juanszikaj cesarzem .
N ow y Sącz. (T. B.) Biuro Reutera donosi z 

DeLinu, że rada państwa po glosow aniu nad 
kw estyą zmiany form y rządu w ystosow ała do 
Juanszikaja prośbę, by wstąpił na tron. Juan­
szikaj wahał się zrazu, k iedy go  jednak po raz 
drugi proszono, pm *ją ł prośbę z tern zastrzeże­
niem. że pozostanie tak długo prezydentem  az 
nadejdzie sposobna obwiła d o  koronacyi.

Prasa francuska o  m ow ie kanclerza.
Berno. (T . B.) Paryskie dzienniki, jak ie  tu 

nadeszły, przedrzeźniają obrady' parlamentu 
n iem ieckiego. „F ig a ro " pow iada, że spisek ka- 
pualisty*c; no socy*alisty*czny zjednoczy*! Niem­

cy . W  „G uerre S ocia l" w yw odzi H e r v e  na 
przykładzie w ojn y  burskiej i w ojen  N apoleo­
na I.. że zw ycięzcą może by c ostatecznie k to in­
ny, niż się tego  pow szechnie oczeku je .

N ADESŁANE_______
Specyalista c ł^ ró b  oczu

Or HENRYK BIRNBAUM
b asystent Uniw. kliniki okul. w* Lipsku  
l t/yjmuje od U  do 12 i od 2 do 2 l/i. 

R y n e k  32, II. p ię ‘ r o
ob o k  u licy S zew sk ie j. śei«

LEKARZ -DENTySTA

Dr. Fr. Dundaczek
ordynuj*

(przez czas wojny) w domu własnym
na Zwierzyńcu, ul. Królowej Jadwigi 129.

— 5 ii.inut iliogi od p.iy*t nku traa.wajoirego ^
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L. 4952. K raków , dnia 26 listopada 1915.

O g ło s z e n ie .
W  m yśl postanow ienia W ydzia łu  k ra jow ego  z dnia 

15 listopada 1915 LW . 42639, urządzi B iuro Patronatu 

dalszo

dwa czterodniowe kursy naukowe
dla p om ocn iczych  lustratorów  i m ężów  zaufania Spółek 
oszczędności i p ożyczek , a m ianow icie

1. w Przemyślu
w  czasie od  28 -go  do 31 -go  grudnia 1915 roku —  i 

2. w Stanisławowie
w  czasie od  3 g o  do 6-g o  stycznia 1916 r.

Celem tych  kursów  jest pouczenie kan dydatów  
na m ężów  zaufania i p om ocn iczych  lustratorów  Spółek 
oszczędn ości i p ożyczek  o w ykonyw an iu  czyn ności 
w  Spóikacn , potrzebu jącycn  p om ocy  dla uregulowania 
sw ej adm inistracyi, odtw orzenia książek  i dokum en­
tów , zestaw iania zam knięcia rachunkow ego i spełnia­
nia zadań, w yw ołan ych  toczącą  się w ojną.

Na k a żd y  z tych  kursów  p rzy jęci będą k an dydaci 
dobrze obeznani z urządzeniam i i pracą S półek  oszczę­
dności i p ożyczek  i pos iad a jący  b ieg łość w  załatw ia­
niu czyn ności adm inistracyjnych  i rachunkow ych , w ła ­
ściw ych  tym  Spółkom . Pożądane są przedew szystkiem  
zgłoszenia osób , znanych  Biuru Patronatu z um iejętnej, 
gorliw ej i starannej w  Spółkach  pracy.

P rzy jęci na kurs k an dydaci otrzym ają zw rot w y ­
datku na bilet III. klasą z najbliższej stacy i sw ego 
stałego zam ieszkania do Przem yśla w zględnie Stani­
sław ow a i napow rót, oraz 30 koron  ja k o  zasiłek na 
koszta pobytu  na kursie.

Podania w nosić należy do D y rek cy i Biura Patro­
natu dla S półek  oszczędn ości i p oży czek  w  K rakow ie, 
ul. św. Tom asza 1, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1 5 - g o  
g r u d n i a  na kurs w Przem yślu —  a d o  d n i a  
2 0 - g o  g r u d n i a  1915 na kurs w  Stanisław ow ie.

Biuro Paironaiu dla Spółek oszczędności 1 pożyczek  
p rzy  W ydziale krajowym , w e L w ow ie.

D y r e k to r  Stefczyk.

T. Cieśliński
Przemyśl (Galicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

W ob ec  podrożenia win stołowych, rferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów cd koron 
220-255, Tokaje lVa putowy 450. 2-put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny ..Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

biwliznę damską. *ę*kę  dzieclanąi pościelową, 
z własnych lub dostarczonych materyifów, wyko­
nywa wzorowe I pospltsznie

Szwalnia i Hafciarnia
Związku Pracy Polskich Kobiet, Krakćw, uiica Bracka 8, I. p.

Tamże wyrób szat liturgicznych, naprawa starych 
tkanin, ornatów i t. d., wszelakich haftów dekora­

cyjnych. —  W ykw intne znaczenie bielizny.

Zamówienia z prowlncyi przez porozumlonie 
listowne przyjmuje się.

Kalendarze kieszonkowe
na rok 1916

w  skórę oprawne, w języicu polskim  lub niem ieckim , z jw iera jące 
opisy ważniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, w yjdą niebawem  z pod prasy, — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. —  Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłony, 
ażeby ci, którzy chcą połączyć pożyteczne z praktycznem, ju a  obe­
cnie zam ów ili sobie ow e kalendarze w  Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki w ojennej w Krakowie Gł Rynek 9. 2196

r

*

a
Wystawowy skład mebli |

dolno - austryacklej akcyi popierania 
przemysłu krajowego

Wiedeń, VII., Mariahilferstrasse 120. Central-Palast, I. piętro.

Wysyłka m ebli d o  Gallcyi 
i Królestwa Polskiego.

Trwała wystawa pojedyncz. i w^kwintn. 
urządzeń domowych. 2221

LDyłączny uyrób wiedeńskich przemysłowców. ||

Wolny przegląd dla PP. Interesentów  ̂
od g 9 przedpołudniem do g 7 wieczór. “

Wyjaśnień pisemnych udziela się cliętnie.

Waln? Zgromadzenie
Związku Krawców w Nowym Sączu

STÓ W . z a r e j e s t r o w a n i : z  o g r  p o r h k ą

udbędzli się w dniu 29 grudnia 1915 roku o godzinie 3-ej popołudniu
W SALI

CZYTELNI MIESZCZAŃSKIEJ
o czem  zawiadam ik się P. T. Członków  tegoż Stowarsyszenia.

PORZĄDEK DZIENNY •

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1914.
2. W y b ór  jednego członie* R a d j nadzorczej.
3. W nioski członków .

OGŁOSZENIE.
Dnia 29 giudnia 1915 o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali Stowa­

rzyszenia zwyczajne W ulne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia oszczędności 
i pożyczek w Pilźnie.

PORZĄDEK O B R A D -
1. O dczytanie protokołu  z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok i914
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok 1914.
4. Sprawozdanie K om isyi R ew izyjnej i wniosek je j o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
5. W y b ór  Rady N adzorczej, a m ianow icie : trzech członków  na lat 3 i jednego członka na

okres uzupełniający.
6 . W ybór Kornisyi R ewizyjnej.

Rachunek bilansu.

B IU RO  T E C H N I C Z N E  inż. H. Orzymuchowshiega
przeniesione z hołdu Krakowskiego d i lokalu przy ul.Słaviko»sk!ej L. 21,
prowadzi na składzie znane z dobroci, św iatow ej marki szczeliw o 
»VAS< »B LA CK «, jedynie najlepsze do uszczelniania dław ic maszyn 

parow ych, pom p parowych, wentyli itp 
Dostarcza w  najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
maszynowy, cylindrow y, kom presorow y, m otorow y, wazelinę, smar

T ovota  itp. itp. 2178
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jKasyerka
| z kaucyą
| =  potrzebna zaraz =  
IcUKieRillfl — 7. TMCHflklKfl
j Krakóro, florgariska 45.

Powozik pólkryty
wózek 1 sanki do sprzedania
W ia d o m o ść  ul. K ościu szk i nr. 109 
P ó łw sie  Z w ierzyn ie c , czw arty  

dom  za pocztą . 2222

p o t r z e b n y  r z ą d c a  
gospodarczy

od 1 -go  styeznia 1916 r. Folwark 
w pow iecie krakowskim . W iado­
m ość w biurze Tow . Urzędników 

pryw. ul. Dunajewskiego 1. 
2138

Obiady
dom ow e sm aczn e i h yg ien iczn e  
p s  przystępn ych  cen ach  w  dom u 

i na m iasto. 
Sobiesk iego 1. 16. c. U. piętro.

Rządowo uprawnione

fl Biuro posad i służby!
•  kupna i sprzedaży realności, lasów etc. jj
5 Stanisława T um idajow iczal

przen iesion e  zosta ło  z P od górza  1976 M

do Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p. g
jp  i poleca się P. T. Publiczności.

WE LWOWIE, stow. z ar. z ogr. por.
Organ ha- nawy Zarządu Olównege Tew. Kd&< Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z u o f t h a u b g a s a e  i .

■a w s w o i c h  u m r u c h  na składzie w zrystlle artykuły ip o łjw e ie  
I codziennego zapotrzebowania, a nadto doataicss węgiel, nafto, ole|e 
niM sjnow e, nawozy sztuczne, narzędzia I maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papo i L d.
Cenniki na kaAde iądanie t Ceny hartowne.

N akładem  W ydaw nictw a „G łosu  Narudu“  Sp. z Ogr. odp.

Polonia
Jedyna kolorow a reprodukeya słynnego obrazu IV, i Str z a  Matejki 

z muzeum ks. Czartoryskich.

Ndjnowszy wyraz techniki reprodukcyjnej.

W ydanie popularne wiel. 5 2 X 4 2  —  cena K 3 '— , w ydanie wytworne 
na papierze chińskim lub holenderskim  wiel. 5 0 X 6 5  cena K 10 '— .

Każdy egzem plarz num erowany i sygnowany.

Do nabycia w e wszystkich księgarniach oraz sklepach i składnicach
Ligi kobiet. 2102

STAN BIERNY.
Kor.

STAN CZYNNY.
Kor.

U d z i a łó w ....................................... . 72.843 17 Pożyczek .......................................
Fundusz rezerw ow y . . . • . . 49.51333 Odsetki z a le g łe .............................. 8.367‘05
W k k a d k i ....................................... . 664.805’56 Koszta r u c h o m o ś c i .................... 113-22
Długi zaciągnięte . 30.924 — » administracyi . . . . 1500- -
Udsetki naprzód pobrane . . 28706 » nieruchom ości . . . . 9.289-44
Odsetki z a le g łe .............................. 436-61 Zapas druków . . . . . 40-
Należne p ł a c e .............................. 847 58 Zaliczki p r o c e s o w e .................... 218-49
R ezerw a podatkow a . . . . rio o  — Lokacye ............................................ 4.520.
Fundusz em erytalny . . . . 4.35209 Razem . . 826.699-20

» rezerwy strat . . . 1.511-80
R óżne ............................................ 78 —

Rezem . . 826.699 20

W  roku 1914 przybyło członków  56, wystąpiło 248, pozostaje członków  2220.

Marceli Dropiński
sekretarz.

Jędrzej Paw im
prezes.

Nowa 
• •

Nr. VI 2220
z oznaczeniem  pozycvi wojsk 
w Rosyi, Francy i, W łoszech , 
Turcyi i Serbii wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleim , 

Kraków, Rynek 17

s p a s  a s a  s ą  s s a a M O f i a  r s s s »

J |  kząaowo 0  uprawniona ^

fij Fabryk* wid mineralnych cztucz. i spec. leczniczych ij;
M  pod firmą: M

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiecó krakow, 
polecone przez toł Towarzystwo.

Wody mineridne sztuczne: odpowiadające składem chem wodom: Biliń­
skiej, Giesbuen rsziej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingrn, tudzież 

—  specyalne 'e.znicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną _  
B  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- k  
j^ ^ ^ t k o w a  w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

s
I

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

Kasyerkę
rutynowaną z kaucyą przyjm ie 
Zakład »Laktol« ul. Karmelicka

1. 15. 223 G

: P O T R Z E B N A

|PANNA|
; d o  j
j E K S P E D Y C Y I S K L E P O W E J  j
j w ładająca  d o b r z e  ję -y k iem  : 
j n iem ieckim . Z g łoszen ia : 
j j .  M IC H A LIK , C U K IE R N IA j
:  K raków, F loryańska 45.

Potrzebny uzdolniony

S1IBJEKT
C U K IE R IH Ł z y ,

J. miCHHLIH. CUHIERHIH 
Hrokóiu. Floryańska 45.

2
(ze suteryną) z tych jeden  
z mieszkaniem do w ynaję­
cia każdego czasu ul. Długa 6. 
W iadomość u właściciela na

II. p  2193

Akademik
wolny od wojska z macurą pruskisgo 
timnaayum władsjący językiem nie­
mieckim jak rodowity Niemiec, przyj­
mie posaJę nauczyciel* domowego d a 
języka niemieckiego i innysb przed­
miotów. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod ..Akademik1' peste restante 

Poronin koło Noaego Targu.

Do sprzedania
dobry fortepian, lustro z konsoią i 
klatka dla dziecka uczącego się cho- 
dziś Ul. Siemiradzkiego 13, parter na 

prawo. 2242

w  Krakowie.

Konfitury szwajcarskie
(Marmolady) - 3ł

pierwszorzędnej] jakości w 6-ciu gatunkach, w blasza­
nych wiaderkach po 25 K g., po K 2 za 1 Kg. W ysyła  

się też za zaliczką. 
Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 

G o ld lu s t I S k » ,  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.

Zarząd dóbr Urzejowice 
poczta Kańczuga poszu­

kuje zaraz

iii I pi
gospodarczego. 2215 

Znane

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. l .  i K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
m ra  li). R flD tD flń S K ie G O

tu Krakowie przy ul. hubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą ■ dwrotnie. 1009

Składnica 2219

Kółek ro ln iczych
w Samborze

poszukuje

rutynowanego kierownika
dla działu towarów żelaznych

oraz kierownika dla działu 
towarów łokciowych.

Pension „UIUITU"
we Lwowie, u'. Romanowlcza 10

pdeca  z gustem urządzone pokoje 
wraz z cafem urrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaja też obia­
dy na nrejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

KREM
boro - glieerynowo - lanolinowy jedyny 
środek do skutecznej p.elęgnaeyi 
twarzy i rąk — polecony przez 
Św. Tow. lekarskie w Krakowie — 
w tubkach po 70 h. do nabycia Apteka 
pod „S łońcem - Kraków Linia A-B. 

Wysyłka na prowincyę. 2208

Jeżeli niemoiesz wynająć
mieszkania

lub zm ienić je  pragniesz —  daj 
anons do

„Głosu Narodu".

2 krowy
m leczne, młode, rasow e do sprze­
dania. Kraków Dz. XII ul. T. K o­

ściuszki 1. 33. 2230

Zaraz

znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie m ateryałów  dla Pa­
nów, Pań i W ojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  wielką oszczędnością. —  
W  tym celu prosim y zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek. Zw y­
czajnie przesyłam y próbki bardzo 
tanich resztek.

W ysyłkow y dom  sukna

Franc. Schmidta
K A R N I Ó W  a /1 4  Ślęsk Austr.

Praktykanta
do sklepu korzennego, 15-letnie 
go, inteligentnego poleca Biuro 
posad i służby T um idajow icza w 

Krakow ie ul. Poselska 20.
2235

Kupąje
fortepiany krótkie, pianina, 
m eble różne, dywany, m a­

szyny do szycia.
Zgłoszeni, do Administr. >Qłosu 
Narodu* ul. iw . Tomasza L. 3ó 

pod N S  '877

do w yn  J ęc ia  p 'kój frontow y duży 
urn. b low any na parterze, la m ie  na
ll. p ęt ze 3 p ok "]e , p rzedpokój, kuchnia, , 
spiżarnia i t. d. t. j  (ca łe  11. p iętro) j 
W i-d o m o ść  pa ter lub 1 piętra ul. K o- | 

c h a 1 ow akiego 23. 2205

Starożytności
sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Dra M1ŁK0WSKIEG0 
:: w Krakowie (Floryańska, 1) ::

POTRZEBNĄ ZARAZ

UCZEŃ
do zawodu cukierniczego z ukoń­
czoną II. kl. realną lub gimnazyal. 
=  J. MICHALIK. — CUKIERNIA 

Kraków, Florytńska 46.

Pulecam

Znakomite ryby
suszone i solone

Sztokfisz suszony za 1 kg K. 2-24-
 — ... I „ „ solony ,  „ „ 184
S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  Łosoś „ „ .  .  .  1 64

Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK . ■nlonl S u sk im  Krakanie,
Józefa

RU Ż ICKA
KRAKÓW, ul. ś t .  Matka 21

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny służąee 
z krawieczyzną kucharki ma do umie­
szczania Binro .Ochrony kohiet", 
Związek Niewiast katolickich, Krupni­

cza 16. I. p. 2226

R edaktor odpow iedzia lny i k ieru jący  Rom an W oyczyń sk i. Drukarnia „G łosu  N arodu11 w K rakow ie pod zarządem  Rom ana Ferka.


